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Dr, ALEKSANDER YOtfEE
L a u r *  r e d a k o y l ; ul. Sykatunka 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godx. 10 rano dc godi. 1 w południe. 
B iu r a  a d n i n i n t r a o y l : ul Kopernika 1. 7, par­

ter (iklep) otwarte od godc, 9 raso do gcds. 17 
wieczorem bez przerwy, 

i r n a d p ł a t a  n »  „ G a z e t o  n a r o d o w ą *  w y n o s i  
wi Lwowie : na prowlnoyl: u  granlof:

mieńęcznie fi kor. 3 kor. BO h.
kwartalnie 8 ,  7 ,  BO ,  10 kor BO h
półrocznie U  ,  18 „ —  „ Ol „ „

Za zmianę adroeu dopłaca cię 40 hal.
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w ie  z o l"  lub
też z warszawskim tygodnikiem .Z ia r n o *  i 11 to-

mami rocznie p rem ii: 
kwartalne we Lwowie 8  ker. 4 0  L.

na prow incji f  „ 00 ,
We Lwowie ;.a odnoszenie- -i* demu doołc 

4 0  bal. miesięczniŁ wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PH ZK BPŁAT?
przyjmują: W e L w ow ie: Administiaeya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i hiuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; W e W iednia: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walflsehgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.; Mai. Augenfeld A Emerieh Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen* 
fcerg XI Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9 ; W  Budapessola: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 64: W e Frankfurola n. M.: Haa­
senstein & v'ogler i  G. Daube & Comp.; W  Pa- 
ry w n . C. Aduma Ciborowskiego następca: Ra­
czkowski 14, Cite a« Trdvisę Paris.

CENA OGŁOSZEŃ: O głoezenla iw y -  
oM jne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 haL N adesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 haL G łosy pnblioznoiol za 
wiersz lub jego miejsce 1  kor. P ryw atna kores- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8  h , na prow lncyl 10 ha!.

(N urn era dawniejsze kosztują po 10 et.)

Kweslye narodowościowe.
L irów  19 października.

(F . H .) Na onegdajszem  posiedzeniu sejm u  
czeskiego uzasadniał p. B a c h m  ann, poseł z o b o ­
zu niem ieckiego, w niosek o podział czeskiego w y­
działu krajow ego na dw ie narodowe sekeye, ka­
żda po 5 członków , z rów noczesnem  podw yższe­
niem  liczby członków  w ydziału z 8 na 10.

Jeżeli przed dwom a dniam i przestrzegaliśm y  
na tem  m iejscu przed niebezpieczeństw em , mo-1 
gącem  wyniknąć z oparcia w yborów  do sejm u j  
na zasadzie okręgów n arodow ościow ych , to o 
ileż w iększe niebezpieczeństw a kryją się  w n ie­
mieckim  w niosku, postawionym  pod firmą prof. 
Bachm anna. Rozdział jednolitej adm inistracyi sa ­
m orządnej na dwie adm inistracye sam orządne, 
rozdzielone w edle narodow ości m ieszkańców , nie 
tylko n ie dałby się  w Czechach przeprowadzić z 
powodu, iż okręgi n iem ieckie nie tw orzą żadnego  
ściśle  ze sobą stykającego się i zw iązanego ob ­
szaru, ale byłby zupełnem  rozdarciem  kraju i je ­
go praw no-państw ow ej jedności, po którem już 
jeden tylko byłby krok do stw orzenia dwóch  
m arszałków krajowych. P row adzenie sam orządnej 
administracyi krajowej w edle dwóch narodowości 
w dwóch kollegiach byłoby ponadto fizyczną nie- 
m ożebnością, a nie m ożna pow oływ ać się tu na 
analogię krajowej rady szkolnej i rady kultury 
krajowej w Czechach, gdyż tam te instytucye 
służą tylko do pewnych specyalnych  konkretnych  
celów , w ięc mogą funkeyonować rozdzielnie ; na 
w ydzia le krajowym  natom iast cięży cały ogó ł s a ­
morządnej adm inistracyi.

W niosek p. B achm anna żyw o w yw ołuje w i­
dmo daw nego niefortunnego podziału różnych  
krajów, np. Galicyi na dwa okręgi adm inistra­
cyjne: w schodnią i zach od n ią; i m usiałby w krótce  
doprowadzić do utworzenia dwóch zupełnie o d ­
rębnych w ydziałów  krajow ych: jednego n iem iec­
kiego, z niemickim m arszałkiem , np. w R eichen- 
bergu, a drugiego z czeskim  m arszałkiem , np. w 
Taborze — albo K atnej H orze.Godność najwyż 
szego  m arszałka krajowego przestałaby istnieć, a 
na posiedzeniach sejm u czeskiego prezydowaliby  
obaj m arszałkow ie naprzem ian. Żaden z nich j e ­
dnak i żaden wydział krajowy niem ógłby rezy­
dow ać w  Pradze, gdyż pozostaw ienie czeskiego  
w ydziału w królewskiej stolicy Czech byłoby 
uw ażane za naruszenie równouprawnienia w obec  
N iem ców , niem ieckiego w ydziału zaś niem ożna  
um ieszczać w  Pradze c z e s k i e j .

Dr. Baehm ann m otyw ow ał sw ój w niosek  z 
naiw nością , którei trudno było oczek iw ać po p ro­
fesorze uniw ersytetu ; chyba że to ni* naiw ność, 
lecz obłuda ! Twierdził bowiem , że w niosek jego  
m a znaczenie zupełnie pokojowe, a w prow adza­
jąc zasadę sam orządu narodow ego dąży tem s a ­
m em  do urzeczy -istn ien ia  rów noupraw nienia obu  
narodów, które Czesi zaw sze jako swój sztandar 
w yw ieszali. Neue freie Presse  z 18  b. m. roni 
także łzy krokodyle nad zajadłością m łodoczechów  
i uporem feudałów , którzy ani jedni ani drudzy 
o wniosku tym naw et słyszeć nie chcą i udaje, 
że nie rozum ie, co  m ogą  Czesi m ieć mu do z a ­
rzucenia.

W niosek odesłany zosta ł do kom isyi, z k tó ­
rej oczyw iście albo nie wyjdzie, albo w yjdzie coś  
całkiem innego.

U chw alenia sw ego w niosku przez plenum  
sejm u p. B aehm ann się nie doczeka ani docze­
kać nie m oże, albow iem  uchwała taka byłaby 
gorszą abdykacyą sejmu, aniżeli przyjęcie której­
kolw iek z tych propozycyj, które począw szy od 
r 1890 były staw iane sejm ow i bądźto ze strony  
N iem ców , bądź ze strony różnych rządów, np. p. 
Koerbera. Byłaby abdykacyą z praw kraju, a 
w ięc z obow iązków  sejm u w obec kraju.

W M orawie znów, jak donoszą dzienniki, 
b aw ią się  Czesi w sw aw olną politykę i  zapow ia  
dają obstrukcyę na wypadek, jeżeli sejm nie roz­
pocznie do 14 dni rozpraw  nad powszechnem  
równem  głosow aniem  przy w yborach do sejm u i 
oczyw iście jeżeli go n ie uchwali. M iałażby to być 
odpowiedź p. Stranskyego na rew elacye dotyczące

komprom isu p. Ż aczk a  i hr. Screnyi'ego z N iem ­
cam i co  do narodow ościow ego rozdziału m anda­
tów, o którym przedwczoraj pisaliśm y ? Gdyby 
się ta pogróżka spraw dziła, m oże br. Oautsch  
śm iało przedłożyć m onarsze do podpisania patent 
rozwiązujący izbę posłów  a nam iestnicy m ogą  
od p ierw szego dnia obstrukcyi począć robić przy­
gotow an ia  do n ow ych  w yborów.

Reaktywowanie gabinetu
hr. Fej8rvary’ego.

P esłer L loyd  donosi, że w ostatnich dniach, 
już po audyencyi z dnia 23 w rześnia, toczyły się  
jeszcze rokow ania pomiędzy koroną a koalicyą. 
K oalicya, dowiedziaw szy się, że korona chce 
reaktyw ow ać gabinet br. Fejervarego, postano  
wiła zrobić znaczne ustępstw a i za pośredni­
ctwem  hr. G ołuchowskiego zw róciła  się  z na­
stępującą propozyeyą: ańy w szystkie sprawy
wojskowe zosta ły  na lat 10 odłożone na podsta- 

„status quo“ i aby przyszedł do steru gabi-w >e „ . . . .
net, któryby opierał się na ugodzie z roku 1867  
W  zam ian za to w  zasadzie m onarcha miał 
złożyć deklaracyę, któraby do pew nego stopnia 
zbliżyła się  do programu koalicyi. Lecz ta  dekla- 
racya została odrzuconą a hr. G-ołuehowski za­
telegrafow ał pryw atnie k o a licy i: „N ie - gabinet 
Fejervarego jest już m ianow any i przeprowadzi 
sw ój w łasny program  “

Pestcr L loyd , om aw iając odręczne pism o  
m onarchy do bar. Fejervarego, powiada, że każde 
zdanie tego pism a posiada wybitny charakter, a 
całość w skazuje na konstytucyjne zam iary koro- 

i ny, ale zarazem  na stanow czą jej w olę co do 
kierunku, w  jakim  ma pójść rozw iązanie obe- 

‘ cnej sytuacyi. Drugie zdanie p ism a odręcznego, 
że „między koroną a narodem weuług konstytu­
cyjnie zagw arantow anej sam oistności W ęgier p a ­
nuje zupełna harm onia i z woli jednego lub dru­
giego czynnika nie m oże być zakłóconą" — ma 
na celu zatarcie w rażenia audyencyi z dnia 23 
w rześnia.

Programu jaki sobie postaw ił br. Fejervary 
— pow iada P ester L loyd  — koalicya nie zna, 
ale go odrzuca. Cokolwiek bowiem  br. Fejervary  
przyniesie, w szystko to w ięk szość odrzuci, d latego, 
że od niego pochodzi. Parlam entarne przeto  
szanse bar. Fejervarego rów nają się  zeru. K o n ­
stytucyjne rozw iązanie przesilenia m oże w ięc n a ­
stąpić tylko przez apel do narodu tj. przez roz 
w iązanie sejm u w ęgierskiego i now e wybory.

W edle W iener A llg . Z tg. głów ne zasady  
reform y wyborczej br. Fejervarego opierają się  
na 2 punktach: 1. W szystkie te klasy ludności 
narodowości m adziarskiej, k tóre do tej pory nie 
posiadały prawa w yborczego, otrzymają zupełne 
polityczne rów noupraw nienie. 2. W szystkie n a ­
rodow ości niem adziarskie otrzymają te sam e  
praw a polityczne, jak m adziarskie. P ostaw ien ie  
tych 2 punktów w ytycznych dow odziłoby, że re

s z o n a  u r z ę d o w n i e .  Tylko w  przypuszcze­
niu, że  ordynacya ta stanie się prawem , stoso  
wnie do wniosków  z 19 w rześnia i 1 październi­
ka rozpoczęto sporządzanie list, jakkolwiek w nio­
sek komisyi hr. Solskiego może jeszcze uledz p e­
wnej zm ianie.

Tak w ięc przekonujemy się  z tej odpow ie 
dzi, że ze strony półurzędowej, za jaką m agistrat 
uw ażać należy, kw estyę ordynacyi wyborczej dla 
kraju naszego i zw iązanej z nią liczbą 36 p osłów  
nie uw aża się dotąd za fakt dokonany. Jak już  
kilkakrotnie zw racałem  uw agę, w niosek  komisyi 
hr. S olsk iego w ym aga zatw ierdzenia ze strony 
cara, poezem  dopiero stanie się prawem  obowią- 
zującem . P rzyczyn  tej zw łoki, bardzo n iekorzy­
stnie odbijającej się na pracy przedwyborczej 
wszelkich spraw do tego należących, szukają n ie­
którzy w i m, że dotąd nie zostały rozstrzygnięte 
dw ie k w e sty e : dodanie trzeciego posła z W a r­
szaw y, jako liczącej przeszło 750  tysięcy m iesz 
kańców  (w  rzeczyw istości będzie ich  pew nie 800  
tysięcy) i zezw olenie na w ybranie reprezentan­
tów robotników z kilku okręgów fabrycznych z 
cesarstw a (Petersburg, M oskwa, R yga, Jakatery- 
nosław , Charków, Jarosław iec, Baku), oraz dwóch  
z naszego kraju, t. j. W arszaw y i Łodzi. Tym cza­
sem  form alność zatw ierdzenia w niosku, ociągając  
się  już od kilku tygodni, sp ow odow ała już m ię­
dzy innem i odroczenie do 28  b. m. ostatecznego  
ukonstytuow ania się kom itetów  w yborczych. Cza­
su zaś nie jest wiele, Tym  sposobem  jeden z 
głów nych warunków , m ianow icie spraw dzanie  
list wyborczych, pozostaje w zaw ieszeniu, w ygoto­
w anie bowiem  t)c b ż e  list zależy niejako od do­
brej w oli w ładz m agistrackich.

Z tejże samej odpowiedzi p. W. Ś ląskiego  
dowiadujem y się, że : zarzut, jakoby m agistrat 
zapytyw ał policyi o p r a w o m y ś l n o ś ć  
w yborców , jest nieuzasadniony, poniew aż: „cenzus 
prawom yślności n ie jest t y m  r a z e m  (sic) 
u stan ow ion y1, tylko m ajątkow y; że m agistrat sam  
m nóstw o ma roboty ze sprawdzaniem  szczegó­
łó w ; że lista w yborcza zaw ierać będzie około  
12.000 uprawnionych — nakoniec, że, pom im o  
trudności, w szystko będzie na czas wykończone.

D alsza  w ięc praca przedwyborcza, nie m o­
gąc s ię  jeszcze, przynajmniej częściow o, rozcią­
gnąć na rzeczy aktualne, ogranicza się znów  
przew ażnie do tego, co na tem at w yborów  na­
p isano i  ciągle się pisze w gazetach. I tu zau w a­
żyć m ożna, że m etoda m ająca ogół przygotować 
do akcyi, jest przeważnie teoretyczną, że nie po­
w iem y: idealną P rzeróżne rady, jakie czytam y  
na te m a t: K ogo  wybrać do sejm u ? — byłyby  
pożyteczniejsze, gdyby na początek objaśniały: jak  
wybierać, do tego bowiem  ogół przyszłych w y ­
borców  bardzo niedostatecznie jest przygotow a­
ny. Czytamy przew ażnie piękne i k w ieciste fra­
zesy , że należy wybrać : „najgodniejszych, naj­
zacniejszych, najm ędrszych i najlepiej potrzeby 
kraju rozum iejących, a zarazem  w ym ow nych i

n a  pokrycie zw ykłych i tuzinkow ych ambicyjeK  
pryw atnych  lub n aw et osobistego interesu.

Tym czasem  większa część tego, co się na 
tem at wyborów pisze, przynajmniej do tej po­
ry jest prawie w yłączn ie bezpożytecznycn fra­
zesem.

To w szystko zdaje się  potw ierdzać daw ­
niejsze już, a kilkakrotnie na tem m iejscu  w yra­
żane obaw y, że  rezultat w yborów  sam ych dać  
m oże nietylko nieoczekiw ane, ale niepożądane 
niespodzianki.

Sprawa ks. rektora G ralew skiego nic n a­
przód nie postąpiła. Faktem  jest, że cięży nad 
nim kara rocznych rekolekcyj, nałożona z w yro­
ku w ładzy adm inistracyjnej, a w ięc nie podlega­
jącej apelacyi. O ile w iem , ks. G ralewsui n ie po­
w rócił dotąd z Petersburga.

Prócz niego, skazano rów nież czterech  
jeszcze księży za podpisanie narodow ego p r o ­
t e s t u .  D o w szystkich przyczepiono się jako do 
urzędników , pomim o że dwaj czy trzej są pro­
boszczam i w iejskim i. Chłopi m ocno jną na rząd z 
tego powodu oburzeni, grożąc, że siłą n ie  do­
puszczą do aresztow ania  sw ych pasterzy. Pom ię­
dzy nim i jest ks. proboszcz Zdanow icz z Pod- 
stolisk (gub. w arszaw ska), którego plebanii strze­
gą  chłopi, zm ieniając straż, aby w danym razie 
tłum nie się zebrać i staw ić czynny opór, gdyby 
ktoś ch cia ł ulubionego przez nich proboszcza  
aresztow ać. D oszło do tego, że chłopi nie chcą  
księdzu pozw olić i z plebanii się ruszyć, podej­
rzew ając, że  sam  dobrowolnie zam ierza się od­
dać w ręce władzy i pójść do w ięzienia Ks. 
Zdanow icz jest, rów nie jak ks. Gralewski, skaza  
ny na rekolekcye do klasztoru w  Oborach w 
gub. Płockiej.

Opór swój m otyw ują chłopi po sw ojem u  
ale w  gruncie zupełnie logiczn ie, m ianow icie, że: 
- S o m c y s o r z n a  p o l i t y k ę  d o ł  p o z w o -  
l e ń s t w o ,  t o  b y l e  g u b e r n a t o r  n i  m o  
p r a w a  c y p i o ć  s i e  n a s z e g o  p r o b o s z ­
c z a .. ."  Trzeba przyznać, że rozum owanie naj­
zupełniej słu szne i  na legalnej podstawie sp oczy­
wające.

W ogóle panuje spokój zupełny. Tylko w  
żydow skim  obozie socyalistycznym  ciągłe n ie­
pokoje. W niedzielę odbyła się  rew izya w dru­
karni żydow skiej przy ul. Pawiej 12, podejrzanej 
o w ypuszczanie różnych proklamacyj socyalisty-  
cznych. R ew izya  trw ała od 7 rano do 11 przed 
południem. O statecznie w łaściciel nazw iskiem  
Jaffe wraz z synem  zostali aresztow ani i odsta­
w ien i na Paw iak. Podobno znaleziono m nostw o  
broszur, druków i w ydaw nictw  socyalistycznych.

Teatr R ozm aitości na początek reżysery. p. 
Jozefa Ś liw iń skiego w ystaw ił 4 -aktow ą sztukę 
B ataille’a p. t. „Madame C olibri“, n iew iadom o  
dlaczego nazw aną w przekładzie „Ptaszyna'*. 
Pom im o krytyki niepochlebnej i bardzo m arnego  
przekłada, publiczności sztuka się  podobała.

Michul.
lycn « punktów wytyczny ou uuwou*.lu uy, ™- ; ■ _  - ■ w s;m tk o  pewniki z ka-
forma, m ająca na celu  w prow adzenie pow szeeh- foirn^ ,  d*. h* V a lŁ ,«  pozosta-
nego prawa w yborczego, będzie przeprowadzoną  
w jak najobszerniejszem  znaczeniu tego słow a.

Listy z Warszawy.
W a rsza w a  17 października. 

(Odpowiedź magistratu ,G ońcuu i wnioski ztąd. —  
Trudności wyborcze wobec królestwa frazesów. — 
K s. Gralewski i karani księża. — Chłopi są 
innego zdania. — Niepokoje wśród żydów. —  Nowa 

sztuka,)
C iekaw ą, a w każdym  razie d ość charakte­

rystyczną odpow iedź dał m agistrat w arszaw ski w 
dzisiejszem  porannem  w ydaniu Gońca na różne 
żarzuty, staw iane m agistratow i w  tem że piśm ie 
a dotyczące sposobu sporządzania list w ybor­
czych i niektórych okoliczności z tem zw iąza­
nych, -  Najpierw  — m niem a p. W. Śląski, na­
czelnik kancelaryi m agistrackiej — że  dotych­
czas nikt urzędow ego polecenia w  tej m ierze za­
rządowi m iejskiem u nie w ydał, p o n i e w a ż  
o r d y n a c y a  w y b o r c z a  d l a  K r ó l .  
P o l s k i e g o  n i e  b y ł a  d o t ą d  o g ł o -

tegoryi „reriłśs  de M r. de la Palisse  
jące bez wpływu faktycznego ani na uświado  
m ienie potrzebujących tego w yborców , ani na  
sam bieg i postęp pracy przygotowawczej. Po­
niew aż zaś w  tych kw iecistościach biorą udział 
i uznani m istrze pióra, w ięc frazesy bywają cza­
sam i równie piękne, jak  dow odzące zarazem , że  
m istrze, podobnie, jak  bardzo przew ażająca część  
ogółu, nader słabe m ają w yobrażenie o różnych  
okolicznościach i warunkach, na pozór drugo­
rzędnych i bardzo poziom ych, od których jednak  
rezultat w yborów  zależy.

R ów nież frazes, na oko prześlicznie brzmią­
cy, że poseł każdy m a ciągle pam iętać, że re­
prezentuje cały naród, n ie  zadow olnić się  przy­
pięciem  kokardy stronnictw a — nie wytrzymuje 
żadnej krytyki. Można być bardzo głęboko o po­
żyteczności zasad sw ego stronnictwa przekona­
nym, a stać się  m im o to użytecznym  i wybitnym  
posłem. Rzekłbym przeciwnie : nie należy do
zbytku szastać s ło w a m i: naród, patryotyzm, d o­
bro ogółu lub t. p., bo nadużywanie tych pięk­
nych h aseł przy lada okoliczności byw a bardzo 
często w ygodnym  a nawet tanim płaszczykiem

4) R adę m inistrów tw orzą wszyscy m ini­
strow ie i naczelni szefyw ie w ydziałów  rolnictw a  
i m arynarki handlowej, tudzież nadprokurator 
św . synodu i kontrolor państw owy. N aczelni sze­
fow ie innych w ydziałów  biorą udział w posiedze­
n iach  rady m inistrów tylko w ów czas, gdy flfaudzi
0 spraw y ich w ydziału d o tycząc#

5) Pom ocnicy szefa naczelnego biorą w  ra­
dzie m inistrów udział tylko w ów czas, gdy zarząd  
odnośnego w ydziału prowadzą.

6) W szystkie zam iary szefów  naczelnych  
co  do spraw ustaw odaw czych i innych, które 
dum ie państw ow ej a lbo radzie państw a m uszą  
być przedkładane, m ają iść najpierw do rady  
m inistrów  dla zbadania, bez którego obu tym  
instytucyom  przedstawiane być nie m ogą.

7) Szefow ie naczelni nie m ogą bez zezw o­
lenia rady m inistrów  przedsiębrać żadnego w y­
konaw czego zarządzenia adm inistracyi w ew n ę­
trznej, m ającego doniosłość ogólną.

8) Prezydent rady m inistrów składa carow i 
spraw ozdania co do tych spraw , które najw yż­
szego zatw ierdzenia w ym agają.

9) Jeżeli rada m inistrów przy om awianiu  
jakiej sprawy do uchwały jednogłośnej nie doj­
dzie, ma prezydent upraszać cara o w skazów ki 
co do dalszego traktowania tej sprawy.

10) Obsadzanie posad państw ow ych, osobnym  
spisem  ob jętych , opracow uje rada m inistrów
1 przedstawia carow i. S p is układa rada m inistrów  
i przedstawia carow i do zatw ierdzenia. W spisie  
tym nie będą w ym ienione następujące posady: 
m inistrów wojny, marynarki, dworu carskiego  
i  dom en państw ow ych, tudzież kontroli pań­
stwowej .

11) M inistrowie i naczelni szefow ie n ie­
których w ydziałów  składają carow i bezpośrednie 
r e la c y e : a) w  spraw ach obrony krajowej, sto­
sunków dyplom atycznych, dworu carskiego, t u ­
dzież b) w sprawach, które żadnego ogólnego  
znaczenia nie m ają i reszty w ydziałów  nie d o­
tyczą. Kopie takich pod b) w ym ienionych relacyj 
będą przez m inistrów  i naczelnych szefów  radzie 
m inistrów udzielane.

II. Prezydent rady m inistów  jest zarazem  
prezesem  kom itetu m inistrów.

III. Spraw y, które do rady ministrów na­
leżą, n ie będą kom itetowi m inistrów przedsta­
w iane.

IV. Rada m inistrów m oże według sw ego u? 
znania, co do dalszych prac komisyj na podsta­
w ie manifestu carsk iego z dnia 25 grudnia  
1904 utw orzonych, zasięgnąć najw yższego zarzą­
dzenia.

Ustrój rosyjskiego
gabinetu ministeryalnego.

K on feren cye kilku ministró v pod przewo  
dem W ittego doprowadziły do u łożenia projektu 
utw orzenia ros. gabinetu m inisteryalnego, który 
d. 21 bm. m a być „osobnej radzie ‘ do zaopinio  
wania przedłożony.

I . Dla zgodności działania m inisterstw i za 
rządów g łów n ych  m ają na posiedzeniach rady 
m inistrów, jeżeli car n ie przew odniczy, przestrze­
gane być następujące przepisy :

1) R adzie m inistrów  porucza się  zharm oni 
zow anie postępow ania naczelnych  szefów  w yd zia ­
łów  dla u staw od aw stw a i najwyższej adm inistra­
cyi państw ow ej.

2) Prezydenta rady m inistrów  m ianuje car. 
Prezydent m oże, chociażby w  adm inistracyi pań 
stw ow ej żadnego urzędu n ie piastował, brać u- 
dział w e wszystkich pracach  dum y państw ow ej i 
rady państwa.

3) W  razie nieobecności m inistra prezyden­
ta zastępuje go w yznaczony przez cara członek  
rady m inistrów .

Korespondencye.
P a r y ż  15 października. 

(Słynny „Gouvernant“ własnością państwowej stadni­
ny austryackiej. — „FIying-Fox“. — Odwiedziny 
w Jardy. — Mr. Blanc w  swoim żywiole. — Jo- 
kej’e amerykańscy. — Pamiętne zwycięstwo i zwią­
zek Z Sienkiewiczem. —  Najdroższy koń w yścigo­

wy. — Król angielski u Blanca.)
Za pół m iliona franków nabył rząd austrya- 

cki jednego z najlepszych koni ze słynnej stadni­
ny Edmonda Blanca Ogier wabi się „Le Gou- 
vernant“. Koń ten pochodzi od w ielkiego zw y­
cięzcy na św iatow ych w yścigach , „F ly in g-F ox’a “, 
za którego Blanc zapłacił przed pięciu laty w  
Anglii m ilion franków , i k laczy w łasnego chow u  
„G ouvernanteJ. Rum ak, o którym m ow a, mierzy 
1-60 m. w ysokości, jest wysm ukły, karo-gniady  
i liczy obecnie czw arty rok. „G ouvernant“ sta ­
w ał już na polu w yścigow em  26  razy. N a pa­
rni ętnem derby w Epsom pokonał najlepszego  
w yścigow ca lorda R cseberry, „Cicero" Sum a na­
gród, jakie ów koń zdobył w ciągu 2 lat, w y­
nosi 720.277 franków. M a on się  zm ierzyć na 
Longcham ps o „Prix g lad iateu r1*, poczem  będzie 
przewieziony do W iedn ia .

Mr. Edm ond Blanc jest w łaścicielem  n aj­
w iększej i najlepszej stajni w yścigowej na całym  
kontynencie. S łynny ów  sportsm an jest, jak w ia ­
domo, synem  nie żyjącego już w łaściciela  dom u  
gry w Monaco, po którym  odziedziczył olbrzym ią
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jftarya da Caza.
R o m a n s .

■Ciąg dalszy.)

Oburzony radca Lindstedt odkrzyknął m u :
— N iep ra w d a ! Idzie.
Rotm istrz Hendrich, który na ten bieg przy­

szedł do loży, zbladł, poniew aż za łoży ł się  na 
stajn ię pana da C a zy :

— Casby zanadto wstrzym uje. Zanadto. Po  
co  tak oszczędza konia! L ecz do lic h a ., co tam ... 
„Flushu ostaje...

Dama z sąsiedniej loży, której nigdy na 
w yścigach  nie brakło, rzekła po angielsku:

—  Brokeu down 1
R zeczyw iście ,F lu sh “ był w yczerpany. Casby 

zsiadł naw et z n iego  i w zią ł go za cugle.
Tw arz Maryi da Gaza pozostała obojętną. 

W iedziała w praw dzie, że „Flush" jest jednym  
z najlepszych steeplerów  jej męża, ale m iał on  
tyle innych koni a sezon  już się kończył. Zresztą

cóż  to znaczy. Jej m ąż ma tyle p ien ięd zy ! 
Ogromnie dużo pieniędzy. B yło  jej tylko żal tego  
wyścigu. Po raz pierwszy w życiu pragnęła g o ­
rąco zw ycięstw a  dla sw oich kolorów . W  takim  
razie, ci tam wyżej, Ortenburgowie, będą o niej 
m ówić... ■

Tym czasem  sześć pozostałych  koni odbiegło  
ju ż daleko od pana Casby. K on ie galopow ały w  
w olnem  tempie, gdyż m eta była bardzo długą, 
sześć tysięcy metrów. Mały Rem er trzym ał się  
dzielnie na trzeciem  miejscu, a le  zdaw ało się, że 
obu białych czapek już nie doścignie i że m ię­
dzy tem i rozegra się  zw ycięztw o. Przy ostatniej 
przeszkodzie jednak koń kirasyera, idący p ierw ­
szy, sk oczył ukośn ie i stracił przez to kilka d łu ­
gości. Zarazem  jednak przeszkodził w  skoku u ła­
now i, który m usiał nieco zboozyć, aby tam tego 
n ie najechać. Skorzystał z tego R em er i zanim  
tam ci w eszli w tryb, był trzy długości na przo- 
dzie. Rozwinęła się teraz m iędzy tym i trzema 
zacięta  walka. K ażdy krok przybliżał b iałe czapki 
do Remera, ale „Rhubarbe" trzym ała się dziel­
n ie i posłuszna sw em u jeźdźcow i, w ytężała  
w szystkie siły.

R ozgorączkow anie opadło publiczność. Na  
trybunach w szyscy pow staw ali, panie pow cho- 
dziły na krzesła. W ołano, krzyczano, zachęcan o  

ścigających  się.

Naprzód ! N ap rzód ! Go on ! Go on ! — 
w ołan o do drugiego i .trzeciego jeźdźca — „R hu- 
b a r b e !“ Rem er 1 Nie puszczaj ! Druf! Hurra 
B raw o 1 Nie puszczaj — w ołano do m łodego  
oficera, który c iąg le  jeszcze  był pierwszym .

L ecz z każdą sekundą zbliżały s ię  też białe 
czapki. Po każdym su sie  koni m alała odległość 
m iędzy nimi a pierwszym . R em er nie oglądał 
się  na^nich : jechał na śm ierć i życ ie i dziesięć
m etrów przed m etą sparł sw ego konia raz je  
szcze i pierwszy m inął m etę. Dwaj inni tuż za  
nim  przyszli g łow a  w głow ę.

W rzawa rozdarła pow ietrze. Głośne okrzyki 
tryumfu tych, którzy wygrali na totalizatorze, 
przekleństw a przegryw ających. Oficerowie i sports- 
m eni bil; braw o. Stajnia pana da Caza po raz 
trzeci w  tym dniu w ygrała.

Marya da Caza stała w yprostow ana w  sw o­
jej loży . Tym  razem  i ona była rozgorączkow a­
ną i blade rum ieńce okrasiły jej twarz. C ieszyła  
się ze zw ycięstw a, była dumną ze sw ego m ęża.

O koło trybuny sędziow skiej duży tłum o cze­
k iw ał przybycia zw ycięzcy po nagrodę. Zjaw ił 
się  nareszcie tak, jak zsiadł z konia, okurzony, 
zab łocony, w  rozpiętym  pod szyją  m undurze, 
w czapce przew iązanej taśm ą elastyczną, ze 
szpicrutą w ręku. Gdy odbierał z rąk sędziów  
d ar honorow y, olbrzym i puhar, rozleg ły  się  g ło ­

śne oklaski. Ze w szystkich stron sp ieszono do 
niego z gratulacyam i, ściskano mu ręce, og ląd a­
no nagrodę. Przyszedł i p an  Caza, rozprom ie­
niony i w eso ły , ujął go pod ram ię i poprow a­
dził do swej loży.

Rem er złożył sw oją  nagrodę u stóp Maryi 
da Caza i rzek ł:

— Moje p ierw sze zw ycięstw o!
Ona życzyła  mu szczęścia . Rem er ucałow ał 

jej rękę, a tym czasem  duże rzesze ciekaw ych  
zebrały się  już przed jej lożą.

M arya da Caza zw róciła  oczy m im ow olnie 
ku loży księcia Ortenburg. K siężn a  patrzyła  
przez szkła w łaśn ie  ku niej, obok księżnej stała  
grupa poczdam skich oficerów  ze sw ojem i pania­
mi, a za nimi hrabia Stassingk . I on patrzał na  
M aryę da Caza, a jego ładne, n ieb iesk ie oczy, 

i szeroko rozw arte, zdaw ały się  m ó w ić :
— P iękną jesteś, Maryo da C aza 1

IV .
| Upłynęło kilka dni, a Marya da C aza S tas- 
j singka nie widziała. W yjeżdżała konno do zw ierzyń­

ca, tam go jednak nie b yło; na drugi dzień, po- 
j n iew aż była słota, jeździła w  ujeżdżalni w  któ­

rej — w iedziała — Stassingk trzyn.ał sw ego ko­
nia, lecz  także go nie było. Gdy w yjeżd żała  po­
w ozem  na m iasto, rozglądała się  po ulicach za

nim, lecz napróżno; była w teatrze i tam  go  nie  
spotkała. Nie było go także w cyrku ani na wy­
staw ie obrazów , nie pokazyw ał się  w  towarzy­
stw ie, nie przyszedł naw et do bazaru, na cele 
dobroczynne urządzonego.

Chociaż go jednak nie widziała, słysza ła  o 
nim ciągle; w szędzie i zaw sze  o nim m ów iono.

Nazajutrz po bazarze byli u niej L indsted- 
tow ie i pani Lindstedt zapytała:

— Dlaczego pani nie była w  b azarze?  B y ­
ło tam tak ładnie.

—  A leż  ja  byłam !
K iedy ?

— Popołudniu.
Radca mrugnął oczam i.
—  Trzeba b yło  przyjść w cześniej. B yłabyś  

pani zobaczyła Stassingka w jego żyw iole. Cho­
dził od stolika do stolika, każdej pani powiedział 
komplement, każdej pannie zelektryzow ał serdu­
szko a nie kupił nic, n aw et za feniga. A przecież 
na bazarze najm ilszym  jest paniom  ten k to  im  
dopom oże do zebrania największej kasy. Mimo to  
w szystk ie panie i panny o nim tylko m arzyły. 
Pyszny chłop..!

(C. d. n )

Jaw Mailach i  Syn, I* w  ów, R y n ek  3 3 ,
(Bokijzalożenla 1841) Skład sukna I w u e lb ic h  to w a r ó w  w e łn ia n y c h  m o d n y c h  

p o le c a  n o w o ś c i n a  sen on  b ie ż ą c y .
P rób ki tow arów  w y sy ła  na żąd an ie.
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fortunę. E. B lanc poślubił przed 20 laty  córkę 
ks. Piotra Bonaparte, siostrę siynnego badacza  
przyrody, ks. Bulanda. Blanc posiada tytuł hra­
biego rzym skiego, lecz tytułu ti go nigdy nie uży­
w a ; n iechce bow iem , aby go pojądzano o pła­
sk ie parw eniuszostw o. W kraju Basków , gdzie 
posiada dobra, otrzym ał przed 12 laty m andat 
poselski. Parlam ent uniew ażnił ów  wybór, lecz  
w yborcy ponow nie obdarzyli go zaufaniem . Atoli 
m r. Edmond n ie chciał brać nadal udziału w  ży­
ciu politycznem  i, złcżyw czy m andat poselski, od­
dał się  w yłącznie sportow i w yścigow em u.

Chów koni doprowadził Blanc do szczytu  
doskonałości. Jego stadnina i stajnia w yścigow a  
niem a równej na św iecie. W łaśc ic ie l p ośw ięca  
jednej i drugiej już od lat 30 całą  sw ą  uw agę. 
Co rana w yjeżdża na autom obilu z pałacu sw ego  
przy C ham ps-E lysóes i udaje się  do Jardy, od­
dalonego zaledw ie o 5 minut drogi od  V ersailles. 
Tam to przeniósł B lanc sw e stadn iny z kraju  
Basków . W  Jard y udaje się  on  najpierw do 
przedziału, gdzie znajduje się  jego  najulubieńszy  
k oń  „F lym g-F ox“. P otem  ogląda drogocenne 
ogiery „Saxona“ i „A iaxaL, oraz liczne klacze, 
z  których nąjlepszą jest „Arnie* i „Camarg<>“ . 
Ostatnia zdobyła n iedaw no „grand prixg. Jak  
długo żyła „G ouvernante“ (m atka nGouvernant’a “) 
przychodził do niej B lanc codziennie, g łaskał ją , 
p ieśc ił i  d aw ał kilka koster cukru, o którego  
zabraniu nigdy nie zapom niał.

C odziennie przedkłada mu spraw ozdania  
zarządca stadniny, Duret, oraz w eterynarze. P o  
obejrzeniu w szystk iego Blanc dosiada w ierzchow ca  
i  w raz z trenerem  D enm anem  jed zie Jo odległej
0  3 km. La Eouilleuse, gdzie się  znajdują stajnie
1 ujeżdżalnie. W  ow em  m iejscu znachodził się 
dawniej folwark cesarski. Zabudowanie „Chateau  
de R ueil“ przeznaczone jest obecnie na dom  
m ieszkalny służby stajennej Blanca. E on ie jego  
tieu u ją  s ię  na poblizkiem  polu w yścigow em  
w  St. Cloud. Obszar ten był dawniej w łasnością  
Blaiica. Odsprzedał on go pew nem u tow arzystw u  
z  zastrzeżeniem , że będzie mu w olno w  czasie  
p ozaw yścigow ym  ujeżdżać sw e konie. Pole w y­
ścigow e, równe, jak zw ierciad ło  w ody, jest po­
rosłe m iękką trawą. N a turfie w  St. Cloud od- 
odbyw a się  codziennie t. zw . „szKoła*. B lanc 
przypatruje s ię  pilnie b iegow i każdego konia, 
czyni uw agi trenerowi i jego pom ocnikom  i o- 
znacza, kiedy które konie m ają uczestniczyć 
w  wyścigach.

B lanc, którego konie b iegaią w yłącznie na  
pow ierzchni równej, ma dw óch najlepszych na 
całym  kontynencie jockey'ów . S ą  t o : G eorges 
Stern i Henry R ansch. Obaj jeżdżą na sposób  
am erykański. Odnieśli on i niezliczoną ilość zw y­
cięstw . Zeszłego roku zdobyli aż 3 razy „grand 

<prix“: w  Paryżu na w iosnę, w  Hamburgu i p o ­
w tórnie w  Paryżu podczas b iegów  jesiennyoh . 
N ie zgorszą w iodło się  Sternowi i w  tym roku. 
D o  20 m aja odniosł on 39 zw ycięstw  w  137 b ie­
gach ; później przybyło mu kilkanaście nowych  
trofejów .

Drugi jockey, B ansch, naliczył do 20 m aja  
br. 26  zw ycięstw  w 134 biegach. Trzeci jockey  
Blanca, Bellhouse uległ przed kilkom a m iesiąca­
m i w ypadkow i, spadając z konia. Obecnie już 
s ię  w yleczył i gotuje s ię  do n ow ych  tryumfów. 
Ci trzej jockeye przysporzyli sw em u panu w  pre­
m iach do 25 m aja (od początku sezonu) 730.691  
fr. W  roku zeszłvm  sum a zdobytych przez B lan­
ca  nagród  w ynosiła  aż 1 ,700 .000  fr.l

Blanc jako w łaściciel stajni w yścigow ych  
zdobył od r. 1879 siedm  razy „grand prix  de 
Parisu. Najbardziej ze w szystkich interesującem  
było słynne zw ycięstw o Blanca z r. 1903. W ów ­
czas doszły do m ety za porządkiem trzy jego  ko­
rne 1 „Quo vadis*, 2 ,C a iu s“ a 3 „V in iciu s“, 
N agrody i zakłady przyniosły m u tego  dnia prze­
szło pół m iliona franków 1

Perłą chow u Blanca jest „F ly in g-F ox“ ; o 
cen ie jeg o  była w zm ianka powyżej. Ogier ten  
m ierzy 1 60 m . ; urodził s ię  w  Anglii w  r. 1896  
z „Orme’a “ i „Vam pire’y “. Poprzedni w łaściciel 
zdobył na nim  w  r. 1898 i 1899 razem  1 ,012.125  
fr. W e Francyi konia  tego Blanc nigdy nie pusz­
cza ł w  zaw ody. „F ly in g-F ox“ jest w yłącznie roz- 
płodow cem . Od niego i najlepszych klaczy po­
chodzi 22 koni, które stanow ią ozdobę stadniny 
Edm onda B lanca. D ość w y m ien ić : 4-letn iego  
„G ouveraantau, przepyszne trzylatk i: „Jardy“,
„Adam*, „Val J o r “, „V ersa illes“ i „M usketeery“ , 
oraz 2-letnią klacz „ B lu e -F ly “, która z pew no­
śc ią  zdobędzie w  roku przeszłym  „grand prix*, 
jeżeli n ie w  Londynie, to w  Paryżu. Obcy w ła­
ściciele stadnin, którzy pragną sw ój dochowek  
uszlachetnić przez „F lying-Foxau (d o sło w n ie : „ la ­
tającego lisa*), m uszą p. Blanc uwi u iszczać j e ­
dnorazow o... b a g a te lę : 10 .000  fr.

Mr. Edmond Blanc szczyci się  względam i 
króla Edwarda. Za ostatniego pobytu w  Paryżu  
m e om ieszkał m onarcha odw iedzić Jardy. B aw ił 
tam  przez kilka godzin. N ie m ożna się  dziw ić  
t e m u ; w szak  Edward V II jest w ielkim  zn aw cą i 
m iłośnikiem  chow u koni, a w  gnieździe stadniny  
B lanca  nie m ogło mu chyba zbyw ać na w raże­
niach. W . K oryatouice.

Sejm.
(36 poaudeente I I  sesyi V I I I  peryodu.j 

L w ó w  19 października.
N a  dzisiejszem  posiedzeniu odczytano bar­

dzo długi szereg  petycyj. P . Tadeusz C i e ń s k i  
pooierał petycyę Związku katolickiego o zm ianę  
regulam inu d la sług; ks. rektor P a w l i c k i  pe- 
tyuyę senatu uniw ersytetu  Jagielloń skiego o k li­
nikę psychiatryczną, n ow ą i o katedrę dla chorób  
um ysłowych.

Odczytano kilkanaście interpelacyj w  spra­
w ach  drobnych lub lokalnego znaczenia i w n io ­
s k i : p. S  t a p i ń s  k i e g o, aby kraj przejął na 
sieb ie  koszta leczen ia  jakiejś A gaty, p. K r a- 
m a r c z y k a  i S z w e d a  o r o z s tr z e n ie  waka- 
cyj w  szkołach wiejskich na przeciąg czterech  
m iesięcy letnich, ks. W i l c z k i e w i c z a  o zm ia­
nę regulam inu dla sług, p. S z w e d a  o  dodatek  
dla nauczycieli w  pow iecie żywifeckim i ks. S t o -  
j a ł o w s k i e g o  dwa w nioski o uw olnienie  
um ów  o p rzeriesieu ie w łasn ości do 1000 kor. od 
taryfy notaryalnej i o rozszerzenie ustaw y o pod- 
w odach  dla w ojska także na pod w ody dla żandar- 
m eryi i urzędników

Z p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  nastąpiło  
urasadnianie wniosków poselskich.

P. M a ł a c h o w s k i  w  krótkich słow ach  
m otyw ow ał w niosek swój i p. G łąbinskiego o 
przeznaczenie na polepszenie p łac nauczycielskich  
odpowiedniej kwoty wedle m ożności już na rok  
1906, pow ołując s ię  na sw oje w yw ody w tej 
ip raw ie przed kilku dniam i, a sejm  odeułał w n io ­
sek do kom isyi szkolnej.

W niosek  p, S t a p i ń s k i e g o  o zaopatrze­
nie w szystk ich  gm in w  kraju w  stosow ne bu­
dynki szkolne odesłano do kommyi szkolnej.

P. Ł a z a r s k i  m otyw ow ał sw ój w niosek  o  
subw encyę drożyźnianą dla nauczycieli w  p ow ie­

cie bialskim, a izba odesłała ten w niosek do ko­
m isyi szkolnej.

K s. S z p o n d r a  w niosek  o pow strzym a­
nie n iesłusznych  egzekucyj podatkow ych od esła ­
no do kom isyi podatkowej.

P . O l e ś n i c k i  uzasadniał następnie sw oje  
trzy w nioski o zm ianę ustaw y gm innej, ordy a a  
cy i w yborczej powiatowej i ordynacyi wyborczej 
sejm ow ej, w  kierunku rozszerzenia każdej z nich, 
a sejm  odesłał te w nioski do kom isyi praw ­
niczej.

W reszcie p. S c h a t z e l  m otyw ow ał swój 
w niosek o założenie sem inaryum  nauczycielskiego  
żeńskiego w  Brzeżanach, a izba od esła ła  ten  
w niosek  do kom isyi szkolnej.

Z dalszego porządku dziennego
uchw alono w  załatw ieniu  wniosku ks. Wilcz­

kiew icza rezolucyę do rządu o uwolnienie od 
należy tości rekom endacyjnych pism urzędów  
gm innych i parafialnych.

N astępnie załatw iono dw adzieścia spraw o­
zdań rozm aitych kom isyj o rozm aitych pety- 
cyach m ia n o w ic ie : petycyę przysiółka Siółka o 
w yłączenie go z gm iny B ożyk ów  a utworzenie 
z niego sam oistnej gruiny, petycyę gm iny Ostra 
o przeniesienie jej z pow iatu  buczackiego do ttu- 
m ack k go , petycyę gm iny M ikołajów o utworze­
nie w  niej starostw a, petycyę w ydziału powiato­
w ego w  R aw ie o p odw yższen ie subw eucyi krajo­
wej na budow ę drogi Hruszów- D obrosin, takąż  
petycyę pow iatu lim an ow skiego na drogę Kam ie- 
nica-M szana dolna, takąż petycyę powiatu N a- 
dwórna na drogę Ł anczyn-Peczeniżyn, takąż pety­
cyę powiatu Lisko na drogę L utow iska-C isua i 
drugą petycyę tego pow iatu o rekonsirukcyę  
drogi U strzyki-Lutow iska, W szystkie te petyeye 
przekazano W ydziałow i krajowem u do zbadau a.

Szersza dyskusya w yw iązała się  nad pety- 
cyą  gminy M ikołajów o utworzenie tam now ego  
starostw a. K om isya w n iosła  o odessanie tej p ety -  
cyi do w ydziału  kraj. do zbadania. K s. Kazim ierz 
Lubom irski dom agał się , aby przy tej sposobno­
ści w ydz.a ł krajowy zdał jeszcze na tej sesyi 
spraw ę z innych identycznych w niosków , w ydzia­
łow i już przekazanych. P . Abraham owicz zw rócił 
uw agę, czy  nie w ypadałoby raczej utw orzyć sta ­
rostw a w  Szczerou. P . M erunowicz, popierając lę  
m yśl, postaw ił poprawkę do w niosku kom isyi, 
aby w ydział kraiow y, rozw ażając petycyę M iko­
łajow a, w ziął także pod u w agę Szczerzec. P .S ta -  
piński m ów ił w ogóle o potrzebie tworzenia no­
w ych  starostw  w  kraju. W reszcie izba uchwaliła  
w niosek kom isyi z poprawką p. M eruuowicza.

W  ten sam  sposób załatw iono petyeye 
gmin 3 rzo zo w a  o budow ę kolei Przem yśl-D y- 
nów -R ym anów  lub Iw onicz, gm in W ola dem bo- 
w iecka, Zarzecze i Żelazów ka o  opust podatku 
gruntow ego z p ow odu klęski posuchy i gmin Ja­
nów , Czaple i H um ieńca o przeniesienie ich z s ą ­
du Sam borskiego do starosolskiego.

P rzy spraw ie budowy kulei Przem yśl-D ynów - 
Sanok zab rał g łos poseł przem yski W ładysław  
C z a y k o w s k i i  w w ym ow nych słow ach, op ie­
rając się  aa  m ateryale statystycznym , w ykazał 
rentow ność tej kolei i w szelkie prawdopodobień­
stw o  oprocentow ania kapitału inw estycyjnego aa  
budow ę tej kolei. Przy tej sp osobn ości podniósł 
w ątpliw ości, że postępow anie rządu, który po­
trzebuje tej kolei jako strategicznej, n ie  jest zu ­
pełnie szczere; rząd postąpił tak, że dał konce- 
syę  przedw stępną pewnem u architekcie w  W ie­
dniu, który robił zabiegi, aby pow iaty i strony  
in teresow ane przyczyniły się  w  znacznych kwo­
tach  do kosztów  robót przedwstęonyoh, w zg lę­
dnie w ypracow ania trasy. Mimo, że ten posia  
dacz tej koucesyi przedwstępnej nie otrzym ał 
poparcia m ateryaluego, ani zc  strony powiatu, 
ani od  stron  prywatnych, w ypracow ał projekt 
trasy wielkim  kosztem  i to w  dwóch kierunkach. 
Sądzi dr. Czaykow=,ki, jakkolw iek  kategorycznie 
tego nie twierdzi, że m ożna m ieć pewne w ątpli­
w ości, iż ten w ydatek na te projekty trasy nie 
był ofiarą posiadacza k o n cesji przedw stępnej, 
lecz m oże jakiejś subw encyi rządow ej. Rząd na­
tom iast, skoro ta kolej jako  strategiczna jest  
potrzebna, a skoro także ta kolej, która przebiega 
także dolinę Sanu jest także dla «rraju potrzebna, 
powinien, postępując Bzczerze, przystąpić co  ry­
chlej do budowy tej kolei strategicznej, przy 
której to budow ie byłyby n iew ątpliw ie i interesy  
ekonom iczne uwzględn.one. W obec tego poparł 
dr. C zaykowski w nioski kom isyi, aby wydział 
krajowy spraw ę budowy tej kolei jak  najrychlej 
zbadał. Sejm  uchw alił w nioski kom isyi.

Załatwiono wreszcie petyeye osób pryw at­
nych : ks. parocha P oleń sk iego  o subw encyę 100  
k. na m ostek w  Paportn ie, b. nauczycielki H. 
M ichalewiczowej o podw yższenie em erytury, J. 
M rzygłockiego o uw olnienie od zw rotu pobrane­
go  stypendyum  pedagogicznego, F. C ichockiego  
o urządzenie kursu garn carsk iego w  P otyliczu  i
F. Szw eda o subw encyę na w arsztat w yrobu  
skrzypiec, w  końcu petycyę lw ow skiego towarz. 
„P raca kobiet14 o podw yższenie subw eucyi i 
lw ow sk iego  zakładu św . Józefa o uwolnienie od 
obowiązku bezpłatnego utrzym yw ania dw óch ch o ­
rych.

Przed zam knięciem  posiedzenia odczytano  
jeszcze w n i o s k i  księcia K azim ierza L u b o ­
m i r s k i e g o  o dodatek drożyźuiauy dla n a­
u czycie li powiatu m yślenickiego i o zbadanie 
sprawy założenia kraj. tow. konsum cyjnego dla 
n auczycieli ludow ych z siedzibą w e L w o w ie ; — 
p. K r e m p y  o założenie szkoły średniej w  
T arnobrzegu i p. K o r o 1 a o za łożenie gim na- 
zyum  ruskiego w  Sam borze.

Następne posiedzenie w  sobotę o 10 rano.

Sprawy sejmows.
K om isya  d r o g o w a  odbyła w czoraj k ilko- 

godzinne posiedzenie, pośw ięcone sprawozdaniu  
departam entu drogow ego w y d za łu  k /aj. w  kw e- 
styi zm iany dziś obow iązującej ustaw y drogowej 
w tym  kierunku, aby z n i e ś ć  d w a  d n i  p r e -  
s t a  c y i  osobistej, używanej obecn ie do utrzym a­
nia dróg gm innycn II klasy i częśc io w o  I klasy, 
natom iast utrzym ywać nadal w szystk ie drogi 
tylko dodatkiem  do podatków, a adm inistracyę 
dróg gm innych p rzenieść na w ydziały p ow ia‘o- 
w e. W  ogólnej dyskusyi brali udział posłow ie : 
Urbański, S tan isław  Jędrzejow icz, B uynow ski, 
W iśniew ski, M ęciński i szef departam entu w y­
działu krąj. poseł Dąmbski. W ybrano subkom itet 
dla ważnej tej spraw y, celem  sform ułowania  
jednolitych w niosków . D o subkom itetu w esz li:  
pp. M ęciński, S tan isław  Jędrzejow icz, M ieczysław  
U rbański i B uynow ski.

W kw estyi p a r e e l a c y j n e j  obradow ał 
klub autonom istów  a także i koło k aKOwskich 
posłów. Klub autonom istów  m e ogłosił o prze­
biegu sw ej dyskusyi kom unikatu, natom iast Ceas 
donosi, że koło krakowskich posłów  po obradach  
nad przedłożeniem  w ydziału k raj, o parcelacyi, 
osiągnęło zgodność opinii w  tern, że ośw iad czyło  
się  przeciw zorganizow aniu parcelacyi w  rękach  
m stytucyj krajowych i prow adzeniu  tej akcyi z 
funduszów krajowych, a natom iast ośw iadczyło

się  za ograniczeniem  parcelacyi przez wydanie 
przepisów natury adm inistracyjno-gospodarczej, 
oraz za obm yśleniem  środków, zm ierzających do 
utrzym ania średniej w łasności ziem skiej a w  
szczególności za rozszerzeniem  m elioracyi i w y­
daniem  odm iennych przepisów  spadkow ych.

K om isya p a r l a m e n t a r n a  odbyła dziś 
przed posiedzeniem  izby konferencyę co do for­
m alnego traktow ania spraw .

Kronika.
Ltoóto, arna 19 październ ika 1905 

Kalenclanrk.
W  piątek  20 października F tiicyana B. — G-r. 

kat. Serhya M. — Kai. słow. B udzisław a.
W schód słońca 8-32, zachód 4-56.
W  sobotę 21 października U rszu li P. M. — Gtr. 

kat. Pełahii. — K ai słow . Darom iły.
W schód słońca 633, zachód 4"58 
W  niedzielę 22 października Kurduli P anny — 

dr. kat. Jawowa Ap. — Kai. słow . P rzebysław a- 
W schód słońca 6 85, zachód 4‘53.

N a sz  fejleton. Na czwartej stronie rozpoczy­
namy dziś druk opowiadania A. Mirbeau pt. „Dwa­
dzieścia dni neurastenika14. Mirbeau jest pisarzem 
swawolnym, ta jednak jego rzecz odbiega daleko od 
jego zwykłego sposobu pisania. Są to zrzędzenia, 
często bardzo złośliwe, neurastenika, który wyje­
chawszy do wód, krytykuje, ale z ogromną dozą sa­
tyry, wszystko, co naokoło widzi, a nawet esego nie 
widzi. Jest to satyra na stosunki francuskie, ale te 
stosunki w tylu punktach podobne są do naszych, 
że i u nas czytać ją można i ku rozweseleniu i ku 
pożytkowi.

—  J E . Wojciech Dzleduszycki przyjechał 
do Lwowa i był już obecnym na dzisiejszem posie­
dzenia sejmu.

—  Podpułkownik Csieeries, który był pierw­
szym attache wojskowym austro węgierskim w kwa­
terze rosyjskiej w Mandżuryi, zamiano san y  został 
szefem sztabu korpusu w Zagrzebiu. Donosiliśmy 
onegdąj, że podpułkownik Cncerios wraz z kapitanem 
hr Szeptyckim są już w Moskwie w drodze po­
wrotnej. Udają się jeszcze do Petersburga, ala przed­
stawienia się carowi, a następnie już prosto pojadą 
do W iednia.

— Z kolei p a ń stw . Z dniem 15 b. m. otwar­
tym został szlak kolei lokalnej Nagy Btrezna-Sian- 
ki i  rozpoczęto ruch pociągami nr. 6002 i  6004 
kursującymi tylko z Nagy Berezny do Sianek; przy­
jazd do Sianek g. 3-03 popeł., względnie g. 11-2Z 
w nocy. Od 16 bm. kursować poczęły na tym szla­
ku pociągi nr. 6001 i 6 u 0 3 ; odjazd ze Sianek o g. 
4*49 rano względnie g. 11*27 przedpoł. W  granicz­
nej staoyi Si a n ki łączą się: pociąg nr. 6002 węg. 
kolei państw, z pociągiem nr. 2124 odchodzącym ze 
Sianek o g. 3 15 popoł. i zdążająeym do Sambora
0 g. 6*20 wieczór, a do Lwowa o g. 9*20 wieczór
1 pociąg nr. 6003 węg. kolei państw, z pociągiem 
nr. 2121 odchodzącym z Budek o g. 5'15 rano, a 
ze Sambora o g. 7*20 rano.

—  Mianowania. Lwowski wyższy sąd kraj. za­
mianował auskultantami: J. Sawozaka, B. Frenkla, 
B. Sokołowskiego, S. Lewickiego, Fr. Oiećkiewioza, 
S. Bodnara, E. Wierzbiańskiego, A . Niżankowskiego, 
A. Kubisztala i E. Baczyńskiego.

— Mianowania w szkołach Siódmą rang* 
utrzymali następujący profesorowie szkół średaion. 
J»u Gałczyński (Rzeszów), Demeter Oechowski 
(Kraków), Roman Gutwiński (K -aków), Andrzej 
Jaglarz (Kraków), Jan Jaglarz (Kruków), Wa- 
leryan Krywult (Kraków), Dr. Józef Limbach 
(Lwów), Stanisław Schneider (Lwów), Franciszek 
Seidler (Kraków), Franciszek Sołtysik (Rzeszów), 
Bolesław Szomek (Lwów) W ł. Szuohewicz (Lwów) 
i dr. Albert Zipper (Lwów).

Kronika lwowska.
- h  Wiadomość o przybyciu do Lwowa ks. 

arcybiskupa Symona, podana przez niektóre pisma, 
jest nieprawdziwą.

-f-  Budżet m Lwowa na r. 1906 został jnż
wygotowany przez magistrat.

—■ W sprawie tramwaju elektrycznego
obradował wczoraj magistrat na swej tygodniowej 
sesyi. Uchwalono po długiej dyskusyi wyznaczyć 
kredyt 346 .000  k. i z kwoty tej zakupić 6 nowych 
wozów motorowych po 16.000 k. każdy, resztę zaś 
obrócić na adaptacyę torów, zniszczonych wieloletniem  
u żywaniem.

-r- Przyjęcie deputacyi robotnlezej. Na­
miestnik i marszałek krajowy oświadczyli, że dele- 
gacya partyi socjalno demokratycznej, złożona z przed­
stawicieli wszystkich większych miast galicyjskich, 
która ma przedłożyć memoryał w sprawie powszech­
nego, równego i tajnego prawa głosowania, zostanie 
przez nich przyjętą w poniedziałek

Lwowski komitet polskiej partyi socyalno-demo 
kratyuznej wydał następującą odezwę:

„Ludu roboczy 1 W  poniedziałek 23 j aździer- 
nika o godzinie 10  przed południem wszyscy, którzy 
są pozbawieni praw politycznych, wszyscy, którzy 
odczuwają głęboko i boleśnie krzywdę, wyrządzoną 
im przez niesprawiedliwą ustawę wyborczą, z g r o ­
m a d z ą  się na placu p r z e d  g m a c h e m  
s e j m o w y m ,  aby zamanifestować, że cały lud 
pracujący domaga się powszechnego, tajnego, bez­
pośredniego i równego prawa w y b o r c z e g o  do 
sejmu.

„Nadeszła chwila decydująca. W  sejmie gali­
cyjskim zamierza większość szlachecka przejść do 
porząuku dzienuego nad wnioskami w sprawia refor­
my wyborczej. K om isja administracyjna ma już 
przygotowany referat, w którym odmawia ludowi 
praw. pod pretekstem, iż „lud nasz nie jest jeszcze 
dojrzałym44. Jeszcze w tym miesiącu ma sejm za­
twierdzić wniosek kom:.syi, ma robotników i chłopów, 
podtrzymujących swą pracą i krwawicą społeczeń­
stwo, uczynić nadal paryasami, wyzutymi z praw 
wszelkich.

„Robotnicy! Obywatele 1 Pospieszcie wszyscy  
w poniedziałek rano przed gmach sejmowy, aby w 
taj historycznej chwili, kindy najwyższa instytucja 
autonomiczna będzie decydowała o waszym losie, 
swym niemym, a przecież wymownym protestem z a ­
znaczyć, że nie pozwolicie, aby nad sprawą, któ 
ra porusza do głębi miliony Indu, przechodziła 
garstka posłów z lekkiem sercem do porządku dzien­
nego.

„W  poniedziałek przybędą do Lwowa depu- 
tacye robotnicze z calogu kraju i przedłożą mar­
szałkowi sejmu i namiestnikowi żądanie powszech­
nego, tajnego, bezpośredniego i równego prawa wy­
borczego.

„Robotnicy lwowscy! Cały kraj spoglądać bę­
dzie w owej chwili na Lwów. Okażcie, żeście zro­
zumieli doniosłość tej wielkiej manifestacji, staraj­
cie się, by szeregi nasze imponowały prz“c’wnikom 
naszym nietylko liczbą, ale także karnością i wzoro­
wym porządkiem!

„ N i e c h a j  w c a ł y m  L w o w i e  s t a ­
n i e  p r a c a  w p o n i e d z i a ł e k  r a n o  
w czasie, gdy Ind roboczy wyjdzie przed sąjm! 
N i e c h a j  s t a n ą  m a s z y n y ,  w a r s z t a ­

t y ,  s k l e p y ,  p r a e o w u i e !  Niechaj wszystku 
stanie!

„Pójdziemy wszyscy przed gmach sejmowy. 
Staniemy karnu w szeregach przed gmachem przy­
wilejów, my, wydziedziczeni z praw ludzkich. Zło­
żymy Jo laski marszałkowskiej wniosek, podpisany 
w sercach przez miliony, wniosek opiewający krótko: 
Żądamy powszechnego, tajnego, bezpośredniego i ró­
wnego prawa głodowania!*

— Strajk robotników introligatorskich
zakończył się wczoraj ugodą między pracodawcami 
a robotnikami. Majstrowie zgodzili się na minimum 
płacy dla robotników 13 kor., dla robotnic zaś 
6 kor. Nadto podwyższono każdej kategoryi robotni­
ków płace o 2 kor. tygodniowo, robotnicom zaś o 
1 kor. i przyznano 30 pro. podwyższenia za robo­
ty w godzinach pozaroboezyoh o 50 prc. w dni 
świąteczne.

-r- Bezceremonialnośó magistratu. Było w 
zwyczaju, a jest nawet na to przepis, że gdzie bu­
dowle zajmują chodnik, zakłada się obok prowizo­
ryczny deptak. Obecnie tego już nigdzie się nie czyni, 
nawet tam, gdzie nie ma po drugiej stronie chodni­
ka. Co się dzieje na ulicy Pańskiej, opisywało już 
wiele pism. Teraz na ulicy Akademickiej, w miejscu, 
gdzie przebito wyłom do ulicy Batorego, zupełnie od­
cięto chodnik parkanem, a deptaku nie założono. Z 
drugiej strony nie ma tam chodnika, bo ulicę tę 
przerzynają pJantaeye i przechodnie muszą brnąó w 
błoto. A co tam za b łoto!

Bezceromonialniej z publicznością postępuje 
jeszcze magistrat na ul. Kochanowskiego i Zielonej. 
Obie te paralelne ulice, dla drobnych poprawek, 
zamknął w tej samej wysokości i do wyższych części 
tych ulic zupełnie zastawił dojazd. Z ulicy Kocha­
nowskiego wozy kierują się na Zieloną, aby tamtędy 
objechać, ale tam zatrzymuje je zapora magistracka 
i muszą wracać i objeżdżać chyba aż przez ul. 
bakrumentek. Tracą pół godziny jedynie z powodu, 
że publiczność traktowaną jest przez magistrat jako 
....pokorna ......

4 >  Tendencya zwyżkowa panująca na targa 
lwowskim, przeniknęła i do magistratu. Magistrat 
uchwalił p o d n i  i ś ć  oene węgla, sprzedawanego 
jako t a n i  o^ał z 1 kor. 8 hal., na L kor, 10 hal. 
za 50 klg. Cena drzewa rębanego pozostaje nadal 
96 nal za 50 klg. Drzewo rębane, ale tylko do 10 
centnarów cłowych (500 klg.) oraz węgiel Dez ogra­
niczenia zamawiać można kartką korespondencyjną 
wprosi u zarządu miejskiego tanim opałem (dworzec 
ozerniowieoki) lub w komisaryataoh dzielnicowych.

-f- Wpisy nezenie do klasy IV . wydziałowej, 
która zostanie otwarta z dniem 1 listopada br. w 
szkole wydziałowej żeńskiej im. św. Anny, odbędą 
się w kanoeluryi wymienionej szkoły w dniach 23 
i 24 bm. w godzinach przedpołudniowych.

-r  Lwowski oddział tow pedagogicznego
ogłasza odezwę: Krajowe fundusze sieroeińskie otrzy­
mały znaczną Kwotę około 300 ,000  koron z fundu­
szu depozytów sądowych sierocińskich i fundusze te 
stale z tego źródła będą wspierane. Odsetki od tyoh 
funduszów mają być użyte na utrzymanie sierót, 
jużto u prywatnych osób, jużio w zakładach dla 
sierót krajuwyeh lab prywatnych. Kontrola i in i­
cjatywa czysto biurokratyczna nie wystarczy i w 
przemówieniu przy otwarciu obecnej sesyi sejmowej 
zwrócił się JE. p. marszałek z apelem do społeczeń­
stwa. Nauczycielstwo lwowskiego okręgu, spełniając 
ten obywatelski obowiązek, pragnie na walncm zgro­
madzenia członków tut. oddziału tow. pedagog, wy­
słuchać głosu osób sprawą opieki nad sierotami się 
zajmujących i ze sprawą tą obeznanych i powziąć 
pewne uchwały, któreby w formie wniosków mogły 
byó wydziałowi krajowemu przedłożone celem naj­
właściwszego sposobu użycia tychże funduszów, eweu- 
tua^ie pobudzenia ofiarności publicznej do jak naj­
właściwszego poparcia tworzenia podobnych zakła­
dów w kraju z inieyatywy prywatnej.

- i-  Znaczna kradzież. P . Maryi Zielińskiej, 
przy ul. Kbleozej 7. skradziono wczoraj wieczór z 
mieszkania pierścień złoty z szmaragdem i brylan­
tami, wariuśoi 600 kor.

Kronika krajowa.
Straże pożarne w miejscowościach ką­

pielowych. Kraj. związek ochotniczych straży po­
żarnych poruszył kwestyę ustawowego wprowadzenia 
przymusowego utrzymania stałej zawodowej straży 
pożarnej i etałego pogotowia pożarnego w każdem 
zdrojowisku i uzdrowisku (stacyi klimatycznej). Gdy 
obecnie wydział kraj. kwestyę przymusowego wpro­
wadzenia obrony pożarnej w zdrojowiskach i uzdro­
wiskach postanowił załatwić przy reformie ustawy 
o ochronie od pużarów, związek strażacki wniósł do 
sejmu petycyę na ręce posła dr. Antoniego Marsa, 
który objął referat tej sprawy, o uzupełnienie § 6 
w mowie będącej ustawy także postanowieniami 
względem obrony pożarnej w tych miejscowościach.

Chybione ataki „Diła*. Kilkakrotnie poja­
wiały się w D ile  gołosłowne ataki przeciw inspekto­
rowi szkolnemu w pow. żółkiewskim, p. Niedźwie- 
ckiemu, zarzucające mu, iż w Mostach W ielkich i o- 
koiicy szerzy „propagandę rusinożerczą14. Myśmy na 
podstawie n i e z b i t y c h  f a k t ó w  wykazali 
dowodnie zupełną bezzasadność napaści organu ro- 
mańczu kowskiego.

Stwierdza to teraz pośrednio i poseł żółkiew­
ski, dr. M. Korol, który zamieścił w D ile  pismo, 
według którego o „rozmachach polonizatorskich* 
dochodziły go wprawdzie „ g ł u c h e  p o g ł o ­
s k i 44; „ n i k t  w s z a k ż e  —  pisze dr. Korol —  
nie podał mi po dziś daień a n i  j e d n e g o  
f a k t n  k o n k r e t n e g o ,  aczkolwiek starał m 
się wywiedzieć o takich rozmachach tego „spręży­
stego “ inspektora i w kołach nauczycielskich chcia­
łem wybadać poufnie, ooby można publicznie, w 
sejmie, czy parlamencie. Jak należy „napiętnować*. 
W końcu wzywa dr. Korol mosteckiego kores­
pondenta „ D iła u, aby doń nie strzelał „z poza 
plota*.

Kronika powMzechna.
§ Polepszenie stosunków służbowych w 

straży skarbowej. Z W iednia donoszą: Ministe- 
steryum fin< sów zajmuje się obecnie pilnie studya- 
mi lo przedłożenia w sprawie polepszenia siosunków 
służbowych wśród sti-żników skarbowych. Studya 
te oaroszą się do następujących punktów: 1. Zmiana 
istniejących przepisów służbowych. 2. Stworzenie 
pomyślniejszych stosunków awansu. 3. Pozwalanie na 
związki małżeńskie stabilizowanych i pełnoletnich 
strażników. 4. Zaprowadzenie ograniczonej maksymal- 
nej, względnie minimalnej służby dziennej dla strażni­
ków, przy azczególnem uwzględnieniu służby gra­
nicznej.

§ Z Wiednia piszą: „Ojczyzna14 polskie stowa­
rzyszenie chrześcijańskich robotniKów i robotnic we 
Wiedniu urządza przedstawienie amatorskie na cel 
dobroczynny w niedzielę dnia 22 października br. o 
godzinie 7 1/1 wieczorem w sali stowarzyszenia ku­
pieckiego (Kaufmanieoher Verein) I. Johannesgasse 
Nr. 4. Odegraną będzie komodya Bałuckiego ,  Grube 
ryby44.

§ Kościół na Kahlenbergu. Donosiliśmy
przed kiiku dniami, że kościółek św. Jerzego na 
Kahlenbergu pod Wiedniem obejmują 0 0 .  Zmartwych­
wstańcy. Otóż pisma wszeehniemieckie w Wiedniu

podnoszą teraz z tego powodu wielki hałas i z bez­
wstydną oołudą wywodzą, że oddanie tego kościółka 
0 0 . Zmartwychwstańcom utrwali jeszcze utworzoną 
przez Polaków „legendę", że Jan I l i  uratował W ie­
deń. A więc to tylko legenda!

§  Ze stosunków prasy wiedeńskiej. Firma 
SehSller, posiadająca fabryki papieru w Ebenmfihle, 
właścicielka Frem denblattu , W iener A llg. Z+g. i 
M ittags Ztg. zakupiła jeszcze W iener ill. Extra~  
blató. Firma ta oddaje zawsze wszystkie swoje pisma 
na usługi każdoczfesnego rządu.

S Z Paryża na Węgry balonem Dwaj 
członkowie paryskiego kiabu aeronautyoznego, -Takób 
Faure i hr. Rozan, wyjechali przed dwoma dniami 
z Paryża balonem, który spadł wczoraj w miejsco­
wości Almas koło Szepesvaralia na W ęgrzech. Ba­
lon ten przebiegł przestrzeń 1200  kilom, w przecią­
gu 20 godzin.

§ Uwięzienie poety Znanego poetę węgier­
skiego, Juliusza Rudnyansky’ego, uwięziła polioya w 
Budapeszcie. Rudnyansky jest autorem owych wier­
szy podburzających, K tóre po 23 września pojawiły 
się w dzienniku Fitggetlen M agyaroseag  i z powo­
da których wytoczyła prokuratorya dochodzenie o o- 
brazę majestatu. Ale Rudnyansky dostał się do wię­
zienia z innego powodu, a mianowicie za fałszowa­
nie weksli i oszustwa. Rudnyansky, licz<jcy 40 lat 
żyuia, należy do najzdolniejszych poetów węgierskich 
Uwięzienie jego wywołało ogromną sensację.

§ Cudowny człowiek. Z Budapesztu donoszą: 
Docent di. J. Er5zs przedstawił w tutejszej klinice 
pewnego robotnika, Niemca, który pokazuje anato­
miczne sztnki tego rodzaju, iż nawet najwybitniejsi 
uczeni lekarze nie są w stanie ich zrozumieć. Czło­
wiek ten mianowicie, mężczyzna około 30-letni, jest 
w stanie każdy pojedynczy muskał swego ciała z o- 
sobna wprawiać w ruch. Tak np. potrafi on wstrzy­
mać działalność serca przez opanowanie musKułów. 
Cały narząd trawienia może on przez pewne porusze­
nia podnieść aż do piersi, tak że cała jama brzu­
szna jest pusta. Może on dalej poruszać każdym 
muskałem na szyi lab ram ieniu; również skóra 
tego dziwnego człowieka poiusaa się sama w pe­
wnych chwilach, gdy mianowioie ów człowiek puści 
w ruch swe mnskuły. Przy doświadczeniach tych nie 
doznąje on żadnego bolu. W edług twierdzenia dr. 
Erózsa stoi medycyna przed tymi objawami jako przed 
zagadką, na razie nie dąjącą się rozwiązać.

§ Defraudaeye. W Kromieryżu odbyło sie w 
tyoh dniach z ramienia morawskiego wydziału kra­
jowego szkontrum kasy miejskiej, Które wykazało w 
nioj brak 391.933 kor. Defraudacje popełniano od 
szeregu lat.

Z Weisskirohen (Morawy) donoszą, ze zbiegł 
stamtąd 33-letni Medard Sahanek, kasyer kolei P ó ł­
nocnej, sprzeniewierzywszy 23.000 kor. Sahuuka wi­
dziano w sobotę rano w W iednia; od tego jednak 
czasu ślad po nim zaginął.

§ Z Polaków bawią w Ab bazy i między in­
nymi p p .: Henryk Bohosiewioz z Bukowiny, radoa
L. Mandybur z Tarnopola, A. Klaczko z Moskwy,
G. W ańkowicz z rodziną z gub mińskiej, ad w. A. 
Sokołowski z Warszawy, K. Bujakowska z Warsza­
wy, A. hr. Potulicka z rodziną z Królestwa Pol., 
Seweryn Potworowski ze Lwowa, malarz St. Krzy- 
ształowioz, A Kalitowski, L. Lipiński, inż. A. Ja­
wornicki, ks. prałat A. Jełowioki — wszyscy z W ar­
szawy. Z lekarzy ordynujących: dr. Boi. Kósteoki, 
dr. Ks. Góiski i dr. W ł. Maleszewski.

§ Tolerancja wczeehniemleeba. Zuany skrzy­
pek czeski Ondrziezek zapowiedział w Krem* swój 
koncert. Radykali niemieccy postanowili do koncertu 
tego chociażby mieli użyć nawet gwałtu niedopuścić. 
Burmistrz miasta Hochbauer, chcąc zapobiedz niepo­
kojom, oświadczył, iż skłoni Ondrziazka, aby kon­
certu zanińuLał.

§ Niezwykłe morderstwo. Dzienniki berliń­
skie donoszą, że praktykant bankowy Brunke w 
Brunśw ku zastrzelił wczora] wieczorem dwie panny 
z poważnej, kupieckiej rodziny Haars i to na własne 
ich żądanie. Brunke m iał się razem z niemi za­
strzelić, ale na widok dwu trupów zabraKło mu od­
wagi i oddał się w ręce policyi.

§ Matuzalowe lata W  jednej z miejscowości 
w Prusach wschodnich zmarł niedawno Jan Jasio- 
nowski, przeżywszy 110 lat. Człowiek ten żył tedy 
w trzech stuleciach. Urjdził się bowiem w r. 1795. 
Mając 100 lat wieku, ożenił się po raz trzeci.

§ W. księcia Cyrylowi, który bez pozwolenia 
cara ożenił się z rozwiedzioną w. ks. Cecylią Melitą 
Sachsen-Coburg-Gotha, odebrał car także apanaze, 
pozostawił mu jednak godność wiekiego księcia, ale 
nie wolno mu powrócić do Rosyi.

§ „ P o b ied a 14. Zatopiony w Porcie Artura pan­
cernik rosyjski „Pobieda* został wydobyty przez in­
żynierów japońskich. „Pobieda* znajduje się o tyle 
w dobrym stanie, że utrzymuje <ńę sama na po­
wierzchni wody.

§ Milionową defrandaeyę wykryto w bułgar­
skim bauku narodowym w Zofii. Z rozkazu ministra 
skarbu zawieszono w urzędowaniu dyrektora i kilitu 
urzędników tąjżc instytucji.

§ Krety — cieszcie się! Moda, która wpro­
wadziła niedawno futra kretów na targ, skończyła 
się. Trwała ona zresztą niedługo, bo zaledwie od 
1903 r. Mimo to ofiarą jej padła wielka moo tych 
zwierzątek, których cena wskutek tego poszła w o- 
wym czasie niesłychanie w  górę. Warto zaś zauważyć, 
że stosowanie fnter kreeieh nie po raz pierwszy było 
na porządku dziennym. 0  podobnej modzie wspomi­
na już Pliniusz. Najmodniejszemi są obecnie futra 
sobole, których oena jest niezm.ernie wysoka. Futro 
damskie do kolan sięgające kosztqja okołe 4 0 .0 0 0  k., 
gdy sobole są amerykańskie, 8 0 ,000  do 100.000, gdy 
rosyjskie.

Zmarli.
Mieczysław Rola Janibkl, właściciel dóbr 

z'cmskich, żołnierz z r. 1863, umarł w Ściance, 
przeżywszy lat 63. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
20 bm. w Ściance na cmentarz miejscowy.

Z  c a ł e g o  ś w i a t a .
Petersburg. Dopiero teraz dowiedziała się 

władza rosyjska, że w kraju Nadamurskim Tunguzi 
wydobywają bez żadnych przyrządów kruszec z pokła­
dów, które tylko o trzy ćwierci metra pod powierzchnią 
ziemi leżą. Rząd organizuje prawidłowe wydobywa­
nie kruszcu w kraju Nadamurskim, na razie po 
Ajan, tudzież w gubernii ochockiej.

Belgrad. Nowy statut otwartego niedawno 
uniwersytetu belgradzkiego wywołał wielkie nieza­
dowolenie. Studenci zwłaszcza zwracąją się przeciw 
przymusowi uczęszczania na wykłady i zamierzają 
w tęj sprawie wysłać depntaeyę do senatn. gro­
żąc ewentualnie nawet opuszczeniem uniwersytet u

Wrocław. W rocławski wydział powiatowy od­
mówił zezwolenia na osiedlenie się w K  nternach 
konwentu Dobrego Pasterza. Berliński trybunał 
administracyjny zniósł ten wyrok i budowa kon­
wentu może się rozpocząć.

Berlin. Z całych N iem iec doniszą o okro­
pnych spustoszeniach, jakie wyrządziły burze i wy­
lewy, zwłaszcza nad Renem  i w jego d< rzeczu.

Pomiędzy Tyl^ą a Starem i Wejnotami nastą-
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podróżni!
Królewca

L ip sk ?
Związku saski dT' 
którem  postanowił 
W skutek tego zarzą 
ków pozostanie bez chP

L o n d y n . Jak  z Tok? 
rząd japoński sprzedać na pub! 
kie w czasie wojny skonfisko^
W artość ich wraz z ładugą ocenid 
ny ft. st. (22 milionów koron).
W ładywostoku węgle zużyła już jedń 
ska. Skonfiskowanych i za prawą zdoby 
parowców jest szesnaście angielskich, trzj 

^d w a  austryackie i jeden holenderski. WJ 
niem iła dla żeglugi europejskiej, gdyż pa 
nabęda Japończycy, którzy już, zwłaszczd! 
towarzystwa Nippon-Jusenkaisza czyrią 

• cyę parowcom inny ih państw. Ceny frachtd 
zapewne ogromnie.

Nowy J o r k .  P rezydent RooBfvelt oświiS 
że jego córka Alicya ma, jak każdy inny podrl 
zapłacie cło od prezentów, które w swojej pod 
wschodnio-azyatyckiej otrzymała. Ponieważ warCl 
tych prezentów 100.000 dolarów wynosi, wypad! 
cło w sumie 120 .000  dolarów.

N o w y  J o r k .  Na w zorajszem  posiedzeniu ko-1 
inlFTi śledczej dla towarzystw asekuracyjnych oświad­
czył p* "Strtj wymianie słów prezydent tow. „Mu- 
tu a P  Mac Cnrdy, że nie ma on udziału w docho­
dach swegu syna i zięcia; nieprawdą jest, jako­
by siedział na fotelu wartości 2 000 dolarów i 
m iał w swej kancelaryi dywan wartości 12.000 
dolarów

Zastępoa rząda domaga się, ażeby przesłuchano 
byłego kontrolora tow. „Eąuitable" Jo rdana w spra­
wie przyznanej mu tajemniczej pożyczki w wysokości 
685 .000  doi.

Następnie przesłuchano syna byłego kontrolora, 
F runka Jordana juko świadka Zeznał on, że nie zna 
pobytu swego ojca od dnia 4 września i nie wie wogóle, 
czy on jeszcze żyje.

p o w i e t r z a .  Spraw ozdanie cen tralnej s t a ­
c j i  ineteoi oJogiczn ij we W iedniu  i ruistry-uckieii koiei 
p aństw ow ycn . lin ia  18 paźd z ie rn ik a  1903 r. o godz. 7 
rano. C zerniow ce + 2 4 , T arnopo l—•—. Lwów -fOS. 
Skole —■— Przem yśl —■.— Ja ro s ła w  + 1'1. T arnó  » 
— —. N ow y Zagórz -J--— Kraków + J - 7. P raga -f-2 9 
W iedeń -J-0 4. S eraruering—10 B udapeszt -J-3 '4 . Isch.! 
—3 0 K iva  4  9 7 T ry e s t -j-7'0 C elsyusza

MAŁY FEJLET0N.
Pałac szacha w Teheranie.

M an.alik-i-m ahr>useh-iran, tj. cesarstw o per­
skie ujrzało nareszcie sw ego  w ładcę, który nie­
dawno pow rócił z Europy. O pustoszała przez 
kilka m ’6s.ęcy rezydencya Muzaffer ed-dina w Te­
heranie znow u s ię  ożyw iła i zajaśniała blaskiem  
.k ró la  królów 1*.

W  czasie  podróży zagranicznej szacha zw ie  
dził jego pałac znany podróżnik francuski, G a u ­
dę Anet, który tym i dniami w  sposób barw ny, 
ciętem  piórem  opisał w  Tem ps  sw e wrażenia.

P ałac szacha — pisze Anet — wzbudził 
podziw  u niejednego z tych, którzy baw ili w 
P e r sy i; m nie on bynajmniej nie zachwycił. K to  
n iez n a  bliżej Persyi. m ógłby sobie w yobrazić, że 
egzotyczny w łaaca zam ieszkuje w swej stolicy  
przepyszny zam ek w  stylu oryentalnym . T ym cza­
sem  pałac padyszacha zbudowany jest według  
pokroju europejskiego, a le  w  stylu  ze wszystkich  
najniesm aczniejszym . Znane są  w św iecie prze­
dziwnie piękne w ytw ory sztuki p ersk iej: dywany  
perskie, jedw abie, perły, m iniatury itd. W domu 
szacha n iczego podobnego się  m e w idzi.

W  tel.erań s^ em  muzeum  ceearskiem  oglą­
dać m ożna pod szklanym i kloszam i paryskie wa- 
cL jurze bazarow e z papieru. Aby zas nikt nie 
m iał w ątpliw ości co do ceny, jest przy w achla­
rzu karteczka z napisem : 0 6 5  francs. Obok le­
ży zw ierciadło ręczne za 3.35 fr. Praw dą jest, 
że w  pałacu Muzaffer ed -d in a  znajduje się słynny  
tron pawi. Atoli ten  tron nigdy nie był w Delhi 
i w ielki m oguł nigdy na nim nie zasiadał. Tron 
ten niema jeszcze 100 lat, a był sporządzony w  
Jspaban. Kiedyś zdobiły go prawdziwe klejnoty ; 
z czasem  drogie kam ienie zastąpiono szklanem i 
im itacyam i. W muzeum  znajduje się  też sporo  
porcelany sewrskiej i innej. S ą  to dary, których 
m onarchow ie w roztropny sposób  pozbyli się na 
rzecz ich niew ybrednego w  guście kolegi.

Godzinami w łóczono nas po salach, w któ­
rych nagrom adzono w ielkie m asy tandetnej li­
choty. S ą  też i obrazy. A le jakie obrazy! Obok 
płócien nędzne oleodruki. Przy udatnej fotografii 
jakiegoś krajobrazu kolorowany relief śpiącej 
d a n y  itd. Y7 jednej z sza f drobnostki po 19 sous, 
w  sąsiedniej po 45 sous. Y szystk o  to są  po­
darki. N ie w yobrażałem  sob ie, że w śród  euro­
pejskich w ładców  znajdą się  żartów m sie, którzy 
sobie pozw olą na tego rodzaju igraszki z „kró­
lem  królów".

Słuszność nakazuje przyznać, że ogrody  
p ałacow e są istotnie bardzo piękne. W idzi się  
tam  w ielkie, w spaniałe wodotryski i rozległe  
przestrzenie, zarosłe liliam i w szelak ich  barw. 
W parmi stare, cien iste drzew a K an ały  wodne 
w yłożone błękitnemi kachlami.

Ale jaki kontrast w  kom natach p ad yszach a! 
A ni śladu dobrego gustu. Meble pokryte lichym  
paryskim  aksam item  lub pluszem . Po wszystkich  
kątnch najrozm aitsze pudła sam ogrające. Tu 
autom atyczne pianina, tam aristony, harm oniki, 
cytry akordowe, gramofony a n aw et katarjnki. 
W sypialn i cesarskiej szukałem  w śród m nóstw a  
instrum entów m uzycznych nadarem nie za  łóżkiem  
cesarskiem . Niem a go tam. „Drabina niebieska", 
„pępek świata" sypia bowiem  po prostu na po­
dłodze, na dwóch poduszkach. Obok stoi etażeraa. 
a  na niej 5 fotograiij. We środku Muzaffer, po 
bokach Edward Y1I i jego m ałżonka, z którymi 
sąsiadują Mikołaj II i carow a Ci „aniołowie 
stróże" czuw ają u głów padyszacha... Musi on  
sypiać bardzo niespokojnie...

* Nowe k s ią ż k i .  Dr. Kasper Roszkowska „U- 
padek absolutyzmu w A ustryi", Lwów, 1905. Księ­
garn ia Narodowa, str. 268.

Karol Bytyn: „1815 — 1905" Przyczynek do
kwestyi polskiej w związku z kryzysem w Rosyi. 
Kraków 1906. D rukarn ia Narodowa w K iakow ie, 
s tr . 47.

„Golgoto ludów polskich", utwór sceniczny w 
dwu aktach, napisał Bojownik, str. 50.

♦ „A m aran u " . Taki jest. ty tu ł nowej powieści 
d’A nnuazia, której rękopis odda aittór do diuku w 
styozniu r. p. Od ukazania się ostatniego jego ro­
mansu p. t. „Ogień" (Fuocoi upłynęło la t kilka, a 
przez ten czas głośny pisarz tworzył wyłącznie 
poezye i dramaty. Za treść do powieści posłużył auto­
rowi fsk t z ru b iyk i dziennikarskiej „wypadków".

dlliłgO z giń 
luno wczoraj1 
rzeźni. S trzał 7

—  49 cukmv
stauęło 36 z powodu 
110 się do piodncentów 
z wysyłka ich.

Z  W I J
(Pocztą?!

—  Mahometanie zamieszf 
śli do rządu podanie o wybudowl

Z  P f J Z S A l
(Telegrafem i pocztą .)'

— Dzienniki hakatystyozne z trwogą 1 
że dzielny i zręczny kupiec polski p. Maić? 
mann kupił od Niemca dobra. Dzicn. pozn .' 
ca tej sprawie artykuł, uznający zasługę p. 
mana i tak dalej pisze: Nie jest też to, zdaniem 
szemy przypadkowym zbiegiem okoliczności, że zdo^ 
bycze na polu ekonomicznem p. Biedermann schodzą 
się z tryum fam i p. Korfantego na polu politycznem. 
I te i tamte są dowodem, że w żywiole naszym 
tkwi jeszcze niespożyta siła  Oby trw ała na wieki.

D la Niemców „klęski" niemczyzny są tak m a­
łe, że o nich mówić nie warto, dla nas bądź co 
bądź jednak są to zdobycze niepoślednie. W  tem też 
je st chw ała p. Biedermann, że wynagradza nam pra­
wdziwe klęski, poniesione od hakatystów i sprzym ie­
rzonych z nimi faktycznie agentów i sprzedaw czy­
ków. Podnosimy tę stronę działalności p. B. miano­
wicie w chwili, gdy lud nasz, tak przechwalany, za­
czyna pokazywać dla sprawy naszej obojętne oblicze 
i ryczałtem pospiesza sprzedawać glebę ojczystą w ro­
gom zapamiętałym a głosi niestety zasadę: kto da
więcej, to niech ją  bierze, tę ukochauą polską zie­
mię. Otóż mąż z ludu, z pogranicza ślązkiego, p. B. 
k łam  zadaje tej dyabelskiej mądrości, wymyślonej 
przez trucicieli-agentów , co naprzód porazili serca i 
uczucia zepsutej szlachty, a dz>ś jad  ten przesiąkł 
już do ludu.

P an  B 'ederm ań czynami swymi w oła do tego 
zapowietrzonego ludu naszego: nie sprzedawaj twej
ziemi ojczystej, bo naw et kupowaó ją  trzeba i nawet 
kupować ją  możua i to od tych, którzy nas z niej 
«-wprz- 4h.? chcieli na ostatni kraniec świata.

A może też glos p. B. trafi do serca inuego 
reprezentanta ludu i to górnoślązkiego, który wzią­
wszy za żoną szmat ziemi polskiej, już już, jak 
twierdzą, chce ją  rzucić molochowi hakatystyoznemu 
na pożarcie, a niestety dwie polskie niewiasty mu 
sekundują wiernie w tym niepolskim czynie. Zenim 
się w życiu waszem i życiu waszych dzieci przeko­
nacie, • - że pieniądz nie jest wyłączną podstawą 
szczęścia, niech was przykład p. Biedermanną pouczy, 
że polskiej ziemi nie należy sprzedawać w obce rę­
ce, ale z niemieekiei należy ją  kupować.

Mówią, że p. Biedej m inowi ofiarowano bardzo 
znaczną sumę za odstąpienie od kupna Ossowa, a on 
odepchnął' od siebie judaszowe ponęty; my wam ofia­
rujemy zatrzymanie czci dla siebie i dzieci waszych, 
jeżeli odstąpicie od sprzedaży ziemi polskiej w obce 
ręce. Przecież i to ccś w arte jeszcze.

Smutek wielki padłby na cały powstojący z 
gruzów narodowych Ślązk, gdyby syn jego, przyswo­
jony do ziemicy wielkopolskiej, w yparł się jej w zło­
ści i gniewie.

— Zarząd „Straży" poznańskiej, stowarzysze­
nia w oelu obrony interesów polskmh przeciw niem- 
czjźuie rozpoczął organizacyę działalności swej także 
w Berlinie. Miasto to i okolicę podzielono na 6 okrę­
gów wyborczych i założono kom isaryat w Berlinie. 
Już przedtem utworzono dla turystów polskich dwa 
biura informacyjne, o czem donosiliśmy.

— Poseł W iktor Kulerski onegdaj opuścił 
więzienie inoabickie w Berlinie, w którem przesie­
dział miesiąc za rzekome podburzanie do gwałtów.

Ostatnie wiadomości.
Dziennik w łoski w ychodzący w Turynie II  

Momento drukuje korespondencyę z W arszaw y  
p. B . Czajkowskiego, który podaje rozm ow ę, jaką  
miał z Henrykiem S i e n k i e w i c z e m  o s t o ­
sunkach polskich w chw ili obecnej. S ienkiew icz  
wedle owej relacyi m iał pow iedzieć, że jest bar 
dzo w ątpliw ą rzeczą, aby łio sy a  nadała  K ró ­
lestw u autonom ię, gdyż «rząd niem iecki używ a  
całego sw ojego w pływ u przeciw  takiem u ustęp­
stw u. Cesarz W ilhelm zw łaszcza rozum ie całe  
niebezpieczeństwo, jakiem  groziłoby polityce pol­
skiej przyznanie autonomii. Dlatego też cesarz 
czyni wszystko, aby w  Petersburgu przeszkodzić 
życzeniom  i nadziejom PolaKow. Ideałem  P o la ­
ków byłaby zresztą autonom ia na m odłę przy­
znanej w r. 1815 przez kongres wiedeński."

Henryk Sienkiew ioz ogłasza atoli w w ar­
szawskiej Oaz. poi. Ust tej treści : „Praw dą jest, 
że powiedziałem  korespondentowi dziennika M o- 
mento, że porozum ienie naroJu polskiego z ro ­
syjskim  byłoby n ie na rękę hakatystom  i że ci 
czynią 1 b ę ią  czynili w szystko, by tem u przeszko­
dzić. N atom iast dalszy ciąg spraw ozdania, a

1 eiegra
z dnia 19

SejiH
Berno mor. W czorajs1 

m o r a w s k i e g o  było ba? 
dzy innym i w niósł poseł Nowa! 
nam iestnika w  spraw ie postępo1 
skiej policyi i w ojska podczas ost 
Zgłoszono dalej nagły  w niosek, w zyw  
aby postarał się , by w ojskiem  dowodzi 
starsi oficerow ie. T en  nagły w niosek  (p. No1 
i tow.), jakoteż dwa in n e , m ianow icie Jelink' 
przedm iocie ochrony niem ieckiej m niejszości 
i S ilenyego wr sp raw ie upaństw ow ienia policyi 
berneńskiej objęto w spólną dyskusyą. Crionek 
w ydziału  krajow ego Jelinek om aw iał w iec n ie­
m iecki w  Bernie, om aw ia ł Dojkot czeski i zapy­
tyw ał, czy czescy p osłow ie identyfikują się z p o ­
dobnym ruchem . P odczas m ow y Jelinka przyszło  
do burzliwych scen. P o se ł S ileny przytaczał po­
szczególn e wypadki nadużyć policyi. Burm istrz 
Berna Wieser polen?,zował z poprzednim  m ówcą, 
zaznaczając, że berneńska p olieya  m iała in- 
strukcyę nakazującą jej zupełn ie bezstronnie p o­
stępow ać. W ieserow i przerywali Czesi burzliwym i 
okrzykam i.

G rac. W czoraj otw arto sejm  styryjski. P o ­
słow ie R esel i Schacherl postaw ili w niosek  o po­
w szechne g ło sow an ie . ?

Gabinet Fejervaryego.
B u d a p e s z t .  D zienn ik  urzędow y ogłasza  

dziś pism a odręczne do br F ejervary’ego i do 
d otycnczasow ych m inistrów , których w szystkich, 
z wyjątkiem  m inistra ro ln ictw a G yórgyego, ce­
sarz zatw ierdza na dotyc' czasow ych  stanow i­
skach. W  m iejsce G yórgyego zam ianow any zo­
sta ł ministrem roln ictw a były w iceprezydent se j­
mu br. Feilitzsch.

B u d a p esz t . N  Pester J o u rn a l  w idzi w 
piśm ie odręcznein cesa rza  zam iar przew leczenia  
przesilenia i p ow iad a , że przy ewentualnych n o­
w ych wyborach gab inet Fejervary ego p oniesie  
takąż sam ą klęskę, jak  w  sw oim  czasie  gabinet 
Tiszy.

Szwecya i Nurwegia.
Sztokholm. N adzw yozajrą  sesyę parlam entu  

szwedzkiego zam knięto m ow ą tronowe w której 
król u bolew a z powodu zerw ania  unii z N o rw e­
g ią , w yraża jednak nadzieję, że teraz oha n aro­
dy będą żyły  w  zupełnej zgodzie. N a m ow ę tro­
now ą obie izby parlam entu odoow iedziały adre­
sem , który podnosi zasługi króla około pokojo­
w ego rozw iązania zatargu.

Bułgarya.
Sofia. Sobranie zw ołano na 28 bm.

rowstanie Murzynów.
B e r lin . Z Afryki południow ej przyszły w ia­

dom ości, że Murzyni w  ostatn ich  am ach zabili 
47 żołnierzy niem ieokieb a zdobyli 15 w ozów  
z zapasam i żyw n ości i am unieyi. P rzyw ódca  
M urzynów a  postrach N iem ców , Hendrik W itboi, 
postanow ił porzucić defenzyw ę a przejść do ofen- 
zy wy i z ca łą  siłą  r z u c ić  s ię  na N iem ców .

A tla n ta . P rez R oosevelt w ygłosił tu m owę, 
w której podniósł, że naród am erykański p ow i­
nien pam iętać o tem, iż b udow a kanału oanam - 
sk iego  pociąga za sob ą  k on ieczność strzeżenia  
m orza po obu stronach kanału , jak oteż  że Stany  
Z jednoczone muszą zwrócicj baczną nw agę na u-

P etersb u rJ
m ajstra dali wczor3 
prospekcie k i l k a  
botnicy rzucali kamień?* 
rów. W ystrzały kozackiej 
tom iast dwaj oficerow ie 1 
ciężkie rany, a dwaj żołnierce*
W ieczorem  i w nocy u trzym yw ! 
rządek .

Rozmaitości.
Q  W a r to ś ć  s ło n i .  U słonia afrykańskiego wai 

tość ma jedynie kość jego kłów ; zwierzę to ocenia 
się na 1.250 do 2.000 koron. N atom iast roboczego 
słom a indyjskiego ąje można nabyó taniej, niż za 
12 do 1 5 .000  koron.

Q Jak długa pali się cygaro? W Paryżu
założył się pewien palacz tytoniu, i i  potrafi palić 
jedno zwyczajne cygaro liściowe przez przeszło 2 g o ­
dziny. Zakład w ygrał, gdyż palenie jednej sztuki 
trwało 145 m inut.

Q  Bumie żywe istnieją w Tybecie. Znajdują 
się tam  m ałe cele, w ykute w skałach i obmurowane 
kamieniem i wapuem. Mają drzwi, zamknięte db 
kłódki, maleńkie kanały  ściekowe, oraz otwory, 
przez które może się przedostać jedna ręka. W  ce­
lach pochowani są na całe życie ludzie, którzy w 
ten sposób pragną się wznieść do bóstwa. Zam uro­
wany nie może być dostrzegalnym dla oka ludzkie­
go. Miłosierni podają im strawę. Gdy który człowiek- 
m um ia przez kilka dni nie stuka do drzwi, by pro­
sić o pożywię, znak to, że już zakończył swój żywot 
męczeński.

T o  i  
Podejrzane.
Żona. W iesz, Zygm unt powiedział mi, że za­

chowałam aotąd jeszcze piękność i wdzięk.
Mąż. Nie ufaj mu, moje dziecko, on chwalił 

również wino, które podaliśmy mu przy obiedzie.

Dział ekonomiczny
Wiedeń. (Tel.) Bank austro-w ęgierski pod­

wyższy od jutra stopę procentową o l° /0 .

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l a ł e z y  w e  L w o w i e

Lwów dnie 19 października.
Dzi» notujemy za 50 kilogramów loco Lwów  

W aluta koronowa.
Pszenica gotew a od 7'80 do 8' pszenica na 

termina oiyó do 0-00. Żyto gotow e 59.) do GIO, żyto  
na termina -00 io  000. O w es cbroczny gotow y (5 20 
do 6'4o. Owies obroczny na term iny O-oO do 0'00. Ję 
czmicn pastew ny 5-50 do 5'80, jęczm ień  browarniany  
6'30 do 6-60. Rzepak ii'5 0  do 11*75. Lnianka O.— do 
0”—. urrocb pastewny 6 60 do b 85, groch do gotow a­
n a  8-25 do 9-00. W yka 00*00 ao Ou OO. Bobia 5'80 do

d r .  W i n c e n t e g o  _______________

/  d r .  A l e k s a n d r a T f l g l a
przeniesioną została z  ulicy Kraszewskiego 3 
« «  u l i c ę  S y  fi If j s  r a  PM ?i.

Bilety wizytowe,
jed n ok olorow e i barw ne, 1

zap roszen ia  ślu b n e  
J i b a low e, etyk iety  

jed n ok olorow e i barw ne, karty ad resow e, n a­
g łów ki na lis ty  i koperty, dyplom y, obrazy, m a­

py, nuty, o g ło sz e n ia  i t p. 
k o n u je

Piliera i Spółki,
_________ L w ów , Ł.vt‘/..ików  3._______

P r z y je c h a li  d o  L w o w a  d. 19 p a źd z ie rn ik a .
Hotel Europejski, (Alberta Szkovu\ma.) W . 

Lewicki z Jasła , B. Henner z Jarosław ia, J .  Czech 
z Pragi, S. Peczyński i Rogalski z Dublau, A. Von- 
ger z W ieduia , M. R edm ger z Czerniowiec, P . 
Niezabitowska z Krakowa, dyr. H eller z Borysław ia, 
B. Zatorski z N iw istki.

M otel Oeorge  a . Hr. L . Koziebrodzki z Chle­
bowa, hr. M. Tarnaw ska ze Śniatynki, Z. Obertyó- 
ski z Hujcza, J . Kaden z Krakowa, W . Gnoiński z 
Cieszanowa, Z. Mochnacki z Toustaług, dr. J. Lhb- 
dyrowsi i ze Stanisław ow a, L. Cheralmz s Francyi, 
M. de W ilzek z W iednia, H. W egdlich z K rakow a, 
T. Heidelberg i E. Neumann z Budapesztu, dr. W. 
Szajner i dr. W . Reiff z Warszawy, B. v. T renz- 
wald z Mostów wielkich, dr. T. Dębicki z K o­
łomyi.



»wego tow arzysza.
(0 d. n.)

t, fortyery, firanki,
S K I ,  Akademicka 2,

613 Wzory 1 rysankt wysyła op lUnle.

Kawiarnia Amerykańska
61 p r /y  ui. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

C o d a l e n n J e  b o n  c e r t  m u z y k i  w o | n f e o w e | .  Początek o godz. 9 wieczór.

te Pasażu  
Mcrmnnthc*Colosseutn

Od 16 do 31 października.

,, 10 nadzwyczajnych punktów nowego
ogrzewanie. — Światło elektry- 
. — Nowo urządzone łazienki.— 

iennie z całem utrzymaniem. — Pro- 
na żądanie.

ł j j  |
programu!

W niedzielę i ścięta 2 przedstawienia.

akcyjny jjank hipoteczny I
Cwowie. E k s p o z y t u r y :

te Stanisławowie* 
te Psdteałoczyskach, 
te Yoteosielictf*

i u p u je  i  s p r z e d a je

liery wartościowe i monety
Sjdokładniejszym kursie dziennym, nie liczne żadnej prowizyi.

WYMIANY
Bezpłatne przeglądanie numerów

losów i innych papierów podlegających losowaniu.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o  t e  B * . f  -  | »  i  t t  j ł O

Wszelkie kupony i wylosowane papiery watościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów,

T T T o e z p i e o z s L i i i s 1 l o s ó - w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wKładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierza do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

E E P O Z T T T  S C S O " W K O T F E
(Safe Deposits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddzLie !. pozytowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


